
Dnia 10 grudnia 1953 r. Pr»wodnicigcy KC PZPR —

Prezes Rady Ministrów Bolesław Bierut zwiedził wraz

z członkami Biura Politycznego KC PZPR pokaz pla­
nów urbanistycznych przedstawiających stan odbudowy
i rozbudowy oraz perspektywy rozwojowe szeregu miast

polskich.
Pokaz zorganizowany został przez Komitet do Spraw

Urbanistyki I Architektury.

| Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Gazeta
Wyd.A
Cena 28 El Krakowska

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Rok V. Kraków, wtorek 15 grudnia 1353 r. Nr 298 (1638)

Upowszechniamy metodę
to w. F. Klaji z KZWME

W Krakowskich Zakła­
dach Wytwórczych Mate­
riałów Elektrotechnicz­
nych coraz lepsze wyniki
przynosi stosowanie me­
tody Franciszka Klaji. O-
statnio nastąpiła znowu

dalsza obniżka kosztów
własnych przy produkcji
przewodu ADG. Koszty
własne obniżyły się o dal­
szych 8 proc., przede
wszystkim dzięki dokona-

tPosiedzenie Rady Ministrów NRD

BERLIN
Dziennik „Neues Deutsch-,

land" donosi, że w dniu 12
bm. odbyło się posiedzenie Ra­
dy Ministrów Niemieckiej Re­
publiki. Demokratycznej. Na

posiedzeniu tym rozpatrywany
był narodowy plan gospodar
czy no rok 1954.

Przewodniczący Państwowej
Komisji Planowania Leusch-
ner zabierając głos w tej spra­
wie stwierdził, że zagadnienie
dalszego podniesienia poziomu
życia ludności NRD łączy się
ściśle z głównymi wytycznymi
narodowego planu gospodar­
czego na rok 1954. Leuschner
oświadczył, że plan na rok
1954 przewiduje zwiększenie
produkcji towarów masowego
spożycia o 23,5 proc, w porów­
naniu z 1953 r. Wskazał on na­
stępnie na konieczność rozwi­
nięcia kampanii na rzecz pod­
niesienia jakości produkowa­
nych towarów masowego spo­
życia i zw:ększen!a ich asor­
tymentu. W związku z tym
podkreślił, że pracownicy han­
dlu powinni domagać się od
przedsiębiorstw dostarczania
wyrobów wyłącznie wysokiej
jakości. Leuschner oświadczył,
że w wyniku podjętych przez
rząd kroków, mających na ce­
lu poprawę życia mas pracu­
jących, zdolność nabywcza lu­
dności NRD wzrosła o 87 proc,
w porównaniu z rokiem 1950.

Leuschner wskazał na prze­
widziany planem wzrost pro­
dukcji przemysłowej, m. in
wzrost produkcji elektroener-
gii i wydobycia węgla. Zazna­
czył on, że zadania, jakie sta­
wia narodowy plan , gospodar-

czy przed rolnictwem, łączą
się nierozerwalnie z planami
podniesienia dobrobytu mas

pracujących.
Rada Ministrów zaaprobo­

wała projekt ustawy o naro­
dowym planie gospodarczym
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej na r. 1954.'

Przyjęcie w ambasadzie
Republiki

Czechosłowackiej

MOSKWA

Jak dcnosl agencja TASS, w

dniu 12 grudnia z okazji 10 rocz­
nicy podpisania układu o przyjaź­
ni. wzajemnej pomocy i współpra­
cy powojennej między ZSRR a Re­
publiką Czechosłowacką, ambasa­
dor Republiki Czechosłowackiej w

ZSRR J. Vosahlik wydal przyjęcie,
na którym obecni byli: przewodni­
czący Rady Miinlstrów ZSRR
G. M. Malenkow, pierwszy zastępca
przewodniczącego Rady Ministrów
ZSRR i minister spraw zagranicz­
nych ZSRR W. M . Molotow, pierw­
szy sekretarz KC KPZR N. S.

Chruszczów, przewodniczący Pre­
zydium Rady Najwyższej RSFRR
M. P. Tarasów, członkowie rządu
ZSRR i Inne osobistości z kół rzą­
dowych, jak również artyści, pisa­
rze. malarze, przedstawiciele prasy
radzieckiej I zagranicznej. Obecni

byli także szefowie 1 członkowie

ambasad i poselstw.
Ambasador J. Vosahllk oraz G.

M. Malenkow. W . M. Mołotow I N.
S. Chruszczów wygłosili serdeczne

przemówienia.

Po jiowroc'e deputowanych francusk*ch do Paryża

Oświadczenie
Daladiera i Lebona

na temat pobytu w Polsce
PARYŻ

Grupa parlamentarzystów francuskich, która zwiedziła
Polskę wróciła samolotem do Paryża.

Jak donosi agencja AFP, b. premier Edouard Daladier i

deputowany Pierre Lebon po powrocie do Paryża złożyli o-

świadczenia o swym pobycie w Polsce.

Daladier powiedział: „Nowa
Polska, potężniejsza niż daw­
niej, powstała z ruin Zapew­
niła ona pierwszeństwo odbu­
dowie kraju i wskrzeszeniu
ciężkiego przemysłu. Cała Pol­
ska jest olbrzymim placem bu­
dowy. Pewne jest, że — jeżeli
nie przeszkodzi wojna — Pol­
ska za lat 10 będzie wielkim
państwem. Stanowi ona dziś

jednorodną całość. Nie ma ona

już w obrębie swych granic
mniejszości narodowych. Ma
szeroki pas wybrzeża, posiada
naturalną granicę Odry i Ny­
sy. Jej produkcja przemysłowa
wzrasta z niezwykłą szybko­
ścią".

Edouard Daladier podkreś­
lił, że naród polski doznał wy­
rzeczeń, musiał bowiem doko­
nać wielk:ego wysiłku. „Toteż
•— mówił Daladier •— produk
cja najrozmaitszych artykułów
żywnościowych, odzieży, obu­
wia,' mebli i przedmiotów go­
spodarstwa domowego, mogła
ulec zwiększeniu dopiero od
dwóch — trzech miesięcy".

„Polska — podkreślił Dala­
dier — gorąco pragnie pokoju.
Gdyby jednak Niemcy naru­
szyły granicę na Odrze i Ny­
sie, byłoby to sygnałem do

wojny".
IV zakończeniu swego o-

świadczenia Daladier powie­
dział: „Wszędzie widzieliśmy
podziwu godne świadectwa
płomiennego patriotyzmu, jak
również wzruszające manife­
stacje żywej przyjaźni dla

Francji".
Deputowany Pierre Lebon

złożył oświadczenie następują­
cej treści:

„Wróciłem do Francji głębo­
ko przekonany — a przekona­
nie to uzasadnię we właściwym
momencie — że poszukiwanie
formuł obrony europejskiej,
formuł odprężenia jest po pro-

fińskiego
minister

ZSRR,
udział w

lodołania-

Wyjszd ministra handlu

zagranicznego ZSUR

do Finlandii
Agencja TASS podaje:
Na zaproszenie rządu,

wyjechał do Helsinek
handlu zagranicznego
I.Q . Rabanów, by wziąć
uroczystości wodowania
cza zbudowanego dla ZSRR. Wraz z

I. G. Kabanowem wyjechali do
HeJisirnek: wiicemiinisiter floty mor­
skiej i rzecznej ZSRR W. M . Pta­
szników oraz wyżsi uirzęduicy Mi­
nisterstwa Handlu Zagranicznego
ZSRR.

Pracownicy naukowi
Wyższej Szkoły Rolniczej w Krakowie

odpowiadają na apel Instytutu Obrabiarek

i

17 bm.

posiedzenie
Rady Seniorów

Biuro Prac Sejmowych
kancelarii Rady Państwa
zawiadamia, że Prezy­
dium Sejmu zwołało po­
siedzenie Rady Seniorów
na czwartek, dnia 17 gru­
dnia br., ogodz.18w
gmachu Rady Państwa

przy ul. Wiejskiej nr 6.

i

stu chimerą, jest po prostu
sprzeczne z honorem, jest po
prostu aktem nieprzemyślanej
lekkomyślności, jeżeli poszuki­
wań tych nie poprzedza uroczy­
ste uznanie nienaruszalności li­
nii Odra—Nysa zachodnia, tej
prawdziwej linii demarkacyj-
sej między pokojem a wojną —

i to zgodnie z przyrzeczeniami,
jakie otrzymała Polska, czy to
w sposób całkowicie formalny,
czy też w ramach innych zobo­
wiązań, od uczestników konfe­
rencji poczdamskiej".

l

Delegacja egipska

opuściła Polskę
Egipska delegacja gospo­

darcza, o której przyjeździe
donosiliśmy, opuściła po ty­
godniowym pobycie Polskę.

Delegacja egipska prze­
prowadziła w Ministerstwie
Handlu Zagranicznego sze­
reg rozmów na temat moż­
liwości znacznego rozszerze­
nia polsko-egipskiej wymia­
ny handlowej.

Wymieniono listy towarów,
mogących być przedmiotem
rozszerzonej wymiany han­
dlowej. Listy te obejmują
m. in. ze strony polskiej:
tabor kolejowy, ciągniki, o-

brabiarki, samochody cięża­
rowe. Ze swej strony dele­
gacja egipska zapropono­
wała zwiększenie eksportu
bawełny i lnu oraz dostawę
rudy żelaznej, chromowej,
molibdenowej, fosforytów i
innych.

Przewodniczący delegacji,
podsekretarz stanu Hassan
Ragab opuszczając Polskę
przesłał na ręce wicemini­
stra handlu zagranicznego
Cz. Bajera telegram treści
następującej:

„W imieniu egipskiej de­
legacji gospodarczej proszę
o przyjęcie wyrazów wdzię­
czności i podziękowania. —

Delegacja opuściła Polskę z

najlepszymi wspomn:eniami
uprzejmości i gościnności.
Delegacja jest pod głębo­
kim wrażeniem śmiałości i

wytrwałości narodu polskie­
go w przebudowie kraju i

jego gospodaAi. Delegacja
wyraża nadzieję, że ta nie­
zapomniana wizyta przy­
czyni się do wzmocnienia
stosunków gospodarczych
między Polską a Egiptem".

Skrawaniem

tu zupełnie zlikwidowa­
ne. Podniesie się znacznie
zarobek robotników.

Robotnicy muszą jed­
nakże mieć odpowiednie
warunki pracy. Trzeba im

przede wszystkim zabez­
pieczyć dobry stan ma­
szyn, dbać o wprowadza­
nie innowacji w technolo­
gii przewodu. Kierownicy
oddziałów, w których
produkuje się antygron,
liczą na pomoc dyrekcji
i głównego mechanika M.

Fiutowskiego przy wpro­
wadzaniu usprawnień i
realizowaniu życzeń pra­
cowników.

Metoda Klaji w naj­
bliższym czasie znajdzie
zastosowanie przy produ­
kcji 8 asortymentów, m.

in. również w wydziale
metalowym, gdzie stoso­
wać ja będzie 89 robotni­
ków. Metodą Klaji praco­
wać tu będą robotnicy
wszystkich stanowisk po­
czynając od odlewni mie­
dzi, a kończąc na wal-
cówkach i ciągnieniu dru­
tu. Zastosowanie metody
Klaji w wydziale metalo­
wym przyniesie poważne
korzyści wszystkim wy­
działem KZWME, które

wydział metalowy zaopa­
truje w półfabrykaty.
Częściowe wprowadzenie
metody przyczyniło się,
iż w ciągu pierwszego
dnia ilość braków ciągar-
ni zmniejszyła się o 50

proc.
Metoda Klaji znajdzie

zastosowanie również w

innych zakładach pracy.
I tak w Olkuskich Zakła­
dach Naczyń Emaliowa­
nych metoda ta będzie w

najbliższych dniach wpro­
wadzona na wannach ką­
pielowych. Pracować nią
będą robotnicy zatrudnie­
ni przy 91 stanowiskach.

Przeprowadzono już wstę­
pne przygotowania: wy­
eliminowano pracę ręcz­
ną mechanizując poszcze­
gólne czynności, zastoso­
wano produkcję potoko­
wą, co m. in. pozwoliło na

zlikwidowanie wewnętrz­
nego transportu.

Nad naukowym uję­
ciem metody Klaji pra­
cuj ą naukowcy Wyż­
szej Szkoły Ekonomicz­
nej z katedry ekono­
miki przemysłu. Zwła­
szcza wiele uwagi po­
święca gej prodziekan,
prof. Trzcieniecki. W

styczniu 1954 r. ukaże
się specjalna broszura,
która ułatwi upowsze­
chnienie tej cennej me­
tody w innych zakła­
dach pracy.

niu usprawnienia na' na-

kładarkach. Usprawnie­
nie to polegające na oczy­
szczaniu drutu przyczynia
się z kolei do. zmniejsze­
nia uszkodzeń gumy.
Dzięki metodzie F. Klaji
w bieżącym miesiącu
plan produkcji ADG wy­
konany zostanie w 155

proc.
Franciszek Klaja bierze

również aktywny udział
w pracach nad rozszerza­
niem swej metody na

produkcję innych asorty­
mentów. W związku bo­
wiem z wypowiedzią w

dyskusji przed II Zjazdem
PZPR — I sekretarza KZ

. w KZWME, tow. WŁA­
DYSŁAWA PACHACZA,
która ukazała się na ła­
mach naszej „Gazety" i
w której tow. Pachacz o-

mawiał trudności powsta­
jące przy produkcji tzw.

antygronu, robotnicy za­
trudnieni przy wytwarza­
niu tego przewodu posta­
nowili wprowadzić meto­
dę Klaji dla zlikwidowa­
nia błędów. Pomaga im
sam tow. Klaja oraz ak­
tyw inżynieryjno-techni­
czny. Zwłaszcza praca
kierownika oddziału Wła­
dysława Goebla zasługuje
na szczególne wyróżnie­
nie.

Na czymże będzie pole­
gało stosowanie metody
Klaji przy produkcji an­
tygronu?

Już robotnicy zatrud­
nieni przy pierwszej ope­
racji, tj. gotowaniu lakie­
ru dołożą starań, aby ja­
kość półfabrykatu była
bez zarzutu, aby zmniej­
szyła się ilość odpadów.
Przy następnych opera­
cjach, tj. przy powlekaniu
papieru na płyty dokona­
no usprawnienia walców,
co również przyczyni się
do polepszenia jakości an-

tygronów. Także robotni­
cy zatrudnieni przy kro­
jeniu wzdłuż i wszerz pa­
pieru, przy prasowaniu,
obcinaniu płyt, przy czy­
szczeniu blach i płyt, kon­
trola techniczna i ekspe­
dycja postanowiły stoso­
wać metodę Klaji. W ten

sposób przy produkcji no­
wego asortymentu zosta­
nie zrealizowany apel:
„Oszczędzajmy i polepszaj­
my jakość wyrobów na każ­
dej operacji, przez cały
cykl produkcyjny." Realiza­
cja tego apelu przyczyni
się do zmniejszenia bra­
ków na antygronie w

pierwszym etapie z 16

proc, do 8 proc. W nastę­
pnych etapach realizacji
apelu Klaji braki zostaną

takty te wyrażać się będą w

wyjazdach profesorów WSR
do tych szkól celem wygłasza­
nia pogadanek i zaznajomienia
się z pracą szkoły, co da pod­
stawy do nawiązania współ­
pracy badawczo-dydaktycznej.
ż. i Usprawnimy prace badaw-

cze na uczelni przez orga­
nizowanie comiesięcznych na­
rad w poszczególnych zespo­
łach katedr i wygłaszanie wy­
branych referatów dla całej
uczelni.

Zorganizujemy w Ikwarta-
6 / le 1954 r. gabinet naukowy
marksizmu-leninizmu przy ka­
tedrze podstaw marksizmu-

leninizmu, który wydatnie po­
może w podniesieniu poziomu
Ideologicznego pracowników
naukowych i studentów naszej
uczelni.

Przeprowadzimy szkolenie
z zakresu podstawowych

zagadnień rolniczych dla pra­
cowników katedr nierolniczych
oraz pracowników administra­
cji szkoiy.
Q \ Nastawimy tematykę czę-

ści prac magisterskich w

kierunku naukowego opraco­
wania osiągnięć mistrzów uro­
dzaju 1 hodowli.

Realizacja tych zadań sta­
nic się naszym wkładem do

czynu przędzjazdowego i po­
zwoli wypełnić lepiej nasze o-

bowiązki wobec klasy robotni­
czej, partii i narodu.

W odpowiedzi na apel rzucony przez pracowni­
ków Instytutu Obrabiarek i Obróbki Skrawaniem
pracownicy Krakowskiej Wyższej Szkoły Rolniczej
podjęli cenne zobowiązania.

Chcąc związać jeszcze ściślej swoją pracę nauko­
wą z praktyką i przyczynić się do dalszego wzrostu

produkcji rolnej pracownicy naukowi Wyższej Szko­
ły Rolniczej postanowili:

„My, pracownicy, naukowi

Wyższej Szkoły Rolniczej w

Krakowie zdając sobie sprawę
z poważnych zadań, jakie sto­
ją przed naszą uczelnią w

dziele wykształcenia i wycho­
wania kadr dla naszego rolnic­
twa i wszechstronnej pomocy
w podnoszeniu produkcji rolnej
na drodze wykrywania i uru­
chamiania rezerw tkwiących
w naszym rolnictwie, chcemy
włączyć się w ogólnonarodowy
czyn dla uczczenia II Zjazdu
PZPR, podejmując następują­
ce zobowiązania:
0 Przeprowadzimy rejonowe

kurso-konferencje dla pra­
cowników wydziałów rolnictwa

i rad narodowych, Instruktorów
gminnych oraz agronomów
POM z terenu woj. krakow-

j skiego. Zadaniem tych kursów
I będzie podniesienie kwalifika-
I cji pracowników służby rol­

nej 1 wskazanie im właściwych
metod pracy w uruchamianiu
rezerw' gospodarki rolnej da­
nego rejonu, przez szeroką
pomoc dla Indywidualnej go­
spodarki chłopskiej, wybór
właściwych kierunków rozwo­
ju gospodarczego rejonu oraz

prawidłowe opracowywanie
planów gospodarczych w spół­
dzielniach produkcyjnych.
• Wzmożemy pomoc w pro-

' “J pagowaniu zdobyczy wie­
dzy rolniczej i osiągnięć przo­
dujących chłopów naszego re­
jonu przez:

0 nawiązanie współpracy z

10 kołami miczurinowskimi,
0 nawiązanie kontaktu z

mistrzami urodzaju i hodowli
oraz pomoc w popularyzowa­
niu ich osiągnięć,

0 opracowanie i wygłoszenie
około 250 pogadanek w ramach

! upowszechnienia wiedzy rolni­
czej.

Wzmocnienie współpracy
''I ze spółdzielniami produk­

cyjnymi przez:
0 opracowanie rocznego pla­

nu na 1954 r. oraz usprawnie­
nie organizacji pracy 1 spo­
rządzenie harmonogramów dla
8 spółdzielni produkcyjnych,

0 opracowanie map glebo­
wych w 2 spółdzielniach pro­
dukcyjnych,

&

W pżq£g rocznicę powsłania ‘PZ&R

• przeprowadzenie badań

odczynów gleb w 3 spółdziel­
niach produkcyjnych,

• opracowanie map żyzności
gleb dla 2 spółdzielni produk­
cyjnych,

• ustalenie kierunku rozwo­
ju gospodarczego 1 systemów
potowych dla spółdzielni pro­
dukcyjnych poszczególnych re­
jonów,

0 weterynaryjną pomoc pro­
filaktyczną dla 2 spółdzielni
produkcyjnych,

0 zorganizowanie i urucho­
mienie chaty-laboratorium w

1 spółdzielni produkcyjnej,
i \ Przeprowadzimy komplek-

sowę badania nad zagad­
nieniem bazy paszowej w

jonie górskim,
r * Nawiążemy kontakty

/ szkołami rolniczymi
Czernichowie, Gumniskach,
Nawojowej, w Brniu koło Dą-
bro\vy Tarnowskiej i Nowym
Targu w woj. krakowskim; w

Dzikowie, Ropczycach i w Su-
chodoie w woj. rzeszowskim
oraz w Cieszynie 1 Nowej Wsi
w woj. stalinogrodzkim. Kon-

Za Podstawową Organizację
Partyjną

I sekretarz R.

Za Zaltł.Organizację Związkową
Prof. dr B. SMYK

re-

ze

NUROWSKI

Za Kierownictwo Szkoły
rektor prof. dr J. KUBICA

Z ŻYCIA BRATNIEJ CZECHOSŁOWACJI

ą*®*9*:

Wielką rolą w dziedzinie zaspokajania rosnących potrzeb
czechosłowackich odgrywają wiejskie domy towarowe,
wsi Dolni Sallby w rejonie Gałansklm otwarto

towarowy, posiadający 11 działów. Na zdjęciu: widok domu towaro­
wego w dniu otwarcia. Fot. CAF

chłopów
Ostatnio ws

spółdzielczy dom

watki o ®fołwo czfmieff®
1V/f ijadziś 5 lat od Kongresu Zjednoczeniowe- bytku narodowym, zniszczenie zabytków i bez-
!•’* go. Mija 5 lat od chwili, która zapoczątko- cennych wartości naszej kultury narodowej,
wała nowy etap w historii polskiego ruchu ro- Rozejrzyjmy się dziś po Polsce. Tam, gdzie
botniczego. Zrodziła się na Kongresie grudnio- kilka zaledwie lat temu były pola i łąki wsi

podkrakowskiej, wznosi s-ię dziś potężny kom-wym polityczna .jedność proletariatu, która
stała się źródłem jego potęgi, podstawą jego
historycznych zwycięstw w walce o nowy,
sprawiedliwy ład społeczny. Powstała Polska
Zjednoczona Partia Robotnicza oczyszczona z

chwastów socjaldemokratyzmu, zatrutej, re-

formistycznej ideologii zdrajców i renegatów
z prawicy PPS, wolna od wrogiej, nacjona­
listycznej agentury gomułkowszczyzny; par­
tia jednolita politycznie, ideologicznie i or­
ganizacyjnie, zwarta i skonsolidowana, par­
tia, która u podstaw swej ideologii, swej stra­
tegii i taktyki, swych zasad organizacyjnych
położyła niezwyciężoną, rewolucyjną teorię
marksizmu-leninizmu, partia, która uczyła się
coraz lepiej korzystać z wielkiej skarbnicy
nauk i doświadczeń Komunistycznej Partii
Związku Radzieckiego.

Kongres Zjednoczeniowy był nie tylko prze­
łomem w historii polskiego ruchu robotnicze­
go, ale odegrał niezwykle doniosłą rolę w

dziejach całego narodu. Jedność

polityczna klasy robotniczej ustokrotniła bo­
wiem jej siły, wzmogła jej aktywność, jej
wpływ i oddziaływanie na najszersze masy
narodu. Jeszcze silniej scementowany został
bojowy, braterski sojusz robotniczo-chłopski,
wzrosła n;epomiernie kierownicza rola klasy
robotniczej w tym sojuszu. Jeszcze mocniejsza
stała się spójnia gospodarcza, polityczna i kul­
turalna między miastem i wsią, spotęgowało
się oddziaływanie rewolucyjnej ideologii na

najszersze masy pracującego chłopstwa.
Nie trzeba sięgać do statystyk, do wykre­

sów produkcji i tablic porównawczych, by zo­
brazować to, co w ciężkim, ofiarnym trudzie
zbudowaliśmy.

Co odziedziczyliśmy po sanacyjnych wład­
cach Polski, po straszliwej, barbarzyńskiej o-

kupacji hitlerowskiej? Odziedziczyliśmy w

spadku, słabość, ubóstwo i zacofanie kraju. —

Odziedziczyliśmy zgliszcza i ruiny miast, mi­
liony ofiar w ludziach, potworne straty w do-

pUUAl UŁlkU^l 23*1^ UArlB
binat Nowej Huty. Tam, gdzie na gospodar­
czej mapie Polski były białe plamy, dziś tętni
praca Gorzowa i Kędzierzyna, Nowych Tych i
Miechowie, Wierzbicy i Andrychowa. Tam,
gdzie były gruzy zniszczonej stolicy, bije ser­
ce nowej, odrodzonej, socjalistycznej Warsza­
wy.

Jeśli dziś nie jesteśmy już krajem słabym,
zacofanym i bezbronnym, jeśli pod względem
potęgi przemysłowej wysunęliśmy się na 5
miejsce w Europie, zawdzięczamy to wysiłko­
wi polskich mas pracujących, władzy ludowej,
wielkiej, braterskiej pomocy Związku Radziec­
kiego, zawdzięczamy to partii, która nasze ma­
rzenia i nadzieje rozświetliła swoim rozumem,

swoją jasną myślą, swoją szlachetną, humani­
styczną ideą, partii, która człowiekowi, trosce
o jego potrzeby, o jego rozwój i dobrobyt po­
święca wszystkie swe siły. Jakże wzrosło zna­
czenie Polski w święcie!

Dziś nikt nie narzuca nam swej woli, nie
dyktuje swej grabieżczej, imperialistycznej,
antypolskiej polityki. Dziś rządzi Polską naród

wolny i suwerenny, naród, który złączony jest
braterstwem idei, przyjaźnią z wszystkimi są-

, siadami. Dziś liczą się na arenie międzynaro­
dowej z głosem Polski.

Jakże zmieniło sie nasze życie. Rozpoczy­
nając historyczną bitwę o Plan 6-letni, o u-

i przemysłowienie Polski, partia od pierwszej
chwili dążyła do jednego celu: do podniesie­
nia poziomu życia narodu, do stworzenia re­
alnych warunków i możliwości coraz szersze­
go zaspokojenia jego potrzeb. Byli u nas scep-

: tycy, niedowiarki, malkontenci, którzy zrzę­
dzili: „Czy ife lepiej jest zamiast maszyn
produkować tkaniny, obuwie i dzies:atki in­
nych artykułów codziennego użytku?"

Partia wyjaśniała wtedy ludziom pra-
• cy, że właśnie po to, żeby móc wy-
• twarzać coraz więcej tkanin, obuwia i in-
■nych artykułów przemysłowych, musimy roz-

winąć przemysł ciężki, który byłby w stanie
produkować niezbędną ilość maszyn dla nasze­
go rolnictwa, dla fabryk włókienniczych i obu­
wniczych, dla wszystkich przedsiębiorstw
przemysłu lekkiego. Partia wskazywała, że
budować siłę i obronność Polski, dobrobyt i
kulturę jej obywateli można przede wszystkim
węglem i stalą, że droga do podniesienia sto­
py życiowej ludności wiedzie właśnie przez
huty i kopalnie, przez fabryki metalurgiczne
i chemiczne — przez Plan 6-letni.

Naród nasz całym sercem poparł swoją par­
tię. Dziś każdy widzi, że polityka partii była
jedynie słuszna i realna, dziś każdy z nas wi­
dzi, jakie korzyści tak konsekwentnie w życie
wcielana polityka przyniosła i przynosi naro­
dowi.

Piątą rocznicę powstania PZPR obchodzimy
właśnie w okresie zainicjowanej przez IX Ple­
num KC naszej partii wielkiej, socjalistycznej
ofensywy mającej na celu przezwyciężenie
wszystkiego, co hamuje jeszcze nasz marsz

naprzód, mającej na celu szybszą poprawę wa­
runków bytu mas pracujących. To, że może­
my sobie obecnie tego rodzaju zadanie posta­
wić, że możemy rozpocząć zdecydowaną walkę
o przezwyciężenie nadmiernej dysproporcji
między tempem rozwoju przemysłu i rolnic­
twa, o przyśpieszenie wzrostu produkcji arty­
kułów masowego użytku, o to, by życie czło­
wieka pracy w Polsce stało się lepsze, zamoż­
niejsze, — jest triumfem całej dotychczasowej
polityki partii.

Idziemy więc do II Zjazdu bogatsi o cenne

doświadczenia i osiągnięcia w życiu partii i
narodu. Wiemy jednocześnie, że wielki pro­
gram, z którym przyjdziemy na II Zjazd na­
szej partii, wymaga od nas jeszcze więcej wy­
siłku, myśli twórczej, ofiarności, mobilizacji
całego narodu.

Do II Zjazdu partia nasza musi przyjść je­
szcze mocniejsza niż wczoraj, a to wymaga
wytężonej walki z wszystkimi słabościami na­
szej pracy, z wszystkimi wypaczeniami na­
szej polityki, z burżuazyjnymi pozostałościami
biurokratyzmu i bezduszności we wszystkich

I

By szybciej rosły
nowe kadry artystyczne

I Krajowy Zjazd Akfywu Młodzieżowego
Średnich i Licealnych Szkół Artystycznych

WARSZAWA
W Warszawie odbył się pierwszy Krajowy Zjazd Aktywu

Młodzieżowego Średnich i Licealnych Szkół Artystycznych,
zorganizowany przez Ministerstwo Kultury i Sztuki i Za­
rząd Główny ZMP. W dwudniowym zjeździe, który zgroma­
dził ponad 200 delegatów młodzieżowych, wzięli również
udział dyrektorzy i wizytatorzy szkól artystycznych oraz

przedstawiciele zarządów wojewódzkich ZMP.

Głównym tematem obrad
...... feyło zagadnienie podniesienia

średniego szkolnictwa artysty­
cznego na wyższy poziom ide­
ologiczny i fachowy.

Po referacie ministra kultu­
ry i sztuki — W. Sokorskiego
pt. „Polityka kulturalna Polski

Ludowej a zadania szkolnic­
twa artystycznego" oraz prze­
mówieniu sekretarza general­
nego Zarządu Głównego ZMP
— T. Wagnera na temat zadań
organizacji ZMP w szkolnic­
twie artystycznym, wywiązała
się ożywiona dyskusja.

W toku dyskusji wskazywa­
no na poważne osiągnięcia
szkolnictwa artystycznego u-

zyskane w ciągu 9 lat istnienia
Polski Ludowej, podkreślając
konieczność wzmożenia w

szkołach artystycznych pracy
ideologicznej i wychowawczej,
zwiększenia zasięgu działalno­
ści organizacji • ZMP-owskiej i
zacieśnienia współpracy ZMP
z młodzieżą niezorganizowaną.
Wskazywano również na po­
trzebę wzmocnienia dyscypliny*.,
nauczania, zacieśnienia współ­
pracy dyrekcji szkół i pedago­
gów z młodzieżą, na potrzebę
większego zbliżenia młodzieży
szkół artystycznych do klasy
robotniczej i wsi polskiej.

W czasie dyskusji poruszano
również sprawy warunków by­
towych uczącej się młodzieży.'

Podsumowania dyskusji do­
konał minister kultury i sztu­
ki W. Sokorski.

*

Dnia 12 bm. 10-osobowa de­
legacja młodzieży uczestniczą­
ca w naradzie została przyję­
ta przez wiceprezesa Rady Mi­
nistrów — J. Cyrankiewicza.
W czasie przyjęcia delegacja
przekazała wiceprezesowi Rady
Ministrów zobowiązania mło­
dzieży szkół artystycznych
wzmożenia pracy nad zdoby­
ciem 'jak najszerszej wiedzy,
aby zwiększyć swój wkład w

rozwój i upowszechnienie pol­
skiej kultury,.

ogniwach aparatu partyjnego, państwowego i

gospodarczego. Wymaga to rozbudowy i umoc­
nienia szeregów partyjnych, zwłaszcza na

wsi.

Dyskusja przedzjazdowa, tak żywo przebie­
gająca w całym kraju, jasnym reflektorem
krytyki i samokrytyki rozświetla nam drogę
ku dalszym sukcesom. Jeszcze głębiej, wni­
kliwiej, ostrzej rozwijać krytykę i samokryty­
kę naszej dotychczasowej działalności, jeszcze
szerzej wiązać się z szerokimi masami ludu
polskiego i uważnie przysłuchiwać się ich gło­
sowi, pobudzać ich energię i inicjatywę, bar­
dziej zdecydowanie walczyć z wszelkimi prze­
jawami lekceważenia potrzeb, bolączek ludzi
pracy — oto nasz święty obowiązek. Tylko w

te"n sposób zrealizujemy wielkie zadania po­
stawione nam przez IX Plenum KC naszej
partii. Tylko w ten sposób zdolni będziemy
nieść szeroko słowa naszej prawdy, umacniać
ze wszystkich sił braterską więź z biedotą
wiejską, zacieśniać sojusz ze średniakiem,
skuteczniej i celniej walczyć z wyzyskiem i sa­
botażem kułackim. Tylko w ten sposób zdolni
będziemy podnosić gospodarkę indywidualną
chłopów’ pracujących, rozwijać i umacniać so­
cjalistyczną gospodarkę na wsi, wzmacniać
kierownictwo klasy robotniczej sojuszem ro­
botniczo-chłopskim.

Naród nasz czci II Zjazd serdecznym wy­
siłkiem mózgów’ i rąk dając wyraz zrozumie­
niu, że wielkie cele nie ziszcza sie same, ża
trzeba o nie walczyć. Potężny ruch zobowią-
zań na cześć II Zjazdu nakłada na naszą par­
tię, na wszystkich jej członków’ jeszcze po­
ważniejsze zadania — stanąć na czele tego
ruchu, pokierować nim tak, by żadna możli­
wość, żaden pomysł, żadna inicjatywa nie
przepadły.

To najlepszy sposób uczczenia pięciolecia
powstania Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej, partii ■— przewodniczki narodu. To
jednocześnie gwarancja, że przyjdziemy na II

Zjazd z jak największymi wynikami z frontu

naszej walki o przyśpieszenie wzrostu stopy
życiowej ludzi pracy miast i wsi polskich.
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W® Włoszecft,
i?'e Frsancji

Stanęły pociągi. Zamilkł
telegraf, zamilkły telefony.
Opustoszały ministerstwa i
urzędy. Nie zjawili się w

szkołach nauczyciele. To 1
milion 209 tysięcy włoskich
pracowników państwowych
przystąpiło do kolejnej hi
twy o chleb, przystąpiło dc
strajku.

Na panewce spaliły go­
rączkowe próby rządu i
partii chadeckiej, by nie
dopuścić do strajku. Pod
naporem jednościowych na­
strojów sekretarz general­
ny chrześcijańskich związ­
ków zawodowych, Pastore
odrzucił ultimatum partii
chadeckiej i zgłosił udział
swej centrali związkowej
w strajku.

Włoscy pracownicy pań­
stwowi nie ulękli się po­
gróżek rządu, który zapo­
wiedział stosowanie na sze­
roką skalę wobec pracow­
ników państwowych sank­
cji dyscyplinarnych i eko­
nomicznych za udział w

strajkach. Podobnie jak
włoska klasa robotnicza,
zdecydowani są oni walczyć
o swe prawa, walczyć o lu­
dzkie warunki bytu.

Strajki są dziś we Wło­
szech zjawiskiem powsze­
chnym, zjawiskiem niemal
codziennym. Obejmują one

wszystkie gałęzie przemy­
słu. Ich cechą charaktery­
styczną jest cementująca
się jedność włoskich mas

pracujących, jedność będą­
ca wynikiem zdecydowanej
woli zmiiszenia rządu do

ustępstw, zmuszenia do u-

stępstw przedsiębiorców,
którzy, korzystając z ist­
nienia we Włoszech wielo­
milionowej armii bezrobot­
nych, wzmagają wyzysk
klasy robotniczej.

C rzymia większość spo­
łeczeństwa we Włoszech,
podobnie jak i we Francji,
ma dziś pełne rozeznanie
jeśli, chodzi o węzłowe za­
gadnienia polityczne. Wi­
dzi przyczyny obecnej sy­
tuacji. Widzi skutki prowa­
dzonej przez chadecję poli-

tyki i uświadamia sobie w

pełni, dokąd prowadziłoby
kontynuowanie tej polity­
ki. Przeciw polityce cha­
decji występuje również
część burżuazji włoskiej,
która rozumie, że nie da się
już dłużej kontynuować o.

becnej polityki, że trwanie
przy niej byłoby równo­
znaczne z samobójstwem.

Zabierając głos na Ple­
num KO Komunistycznej
Partii Włoch towarzysz To-
gliatti wskazywał, że z o-

becnej sytuacji, której ce­
chą charakterystyczną jest
chaos, zaostrzające się kon­
flikty i starcia, korupcja i
nieustanne pogarszanie się
sytuacji gospodarczej kra­
ju, może wyprowadzić Wło­
chy tylko realizacja nowe­
go kursu polityki. Nowego
kursu polityki gospodar­
czej i nowego kursu polity­
ki zagranicznej. „Kładąc
kres niewolniczemu podpo­
rządkowaniu się wielkim
mocarstwom imperialisty,
cznym — oświadczył To-
giiatti — Włochy mogą zna­
leźć nowe możliwości, dzię­
ki którym ich głos zostanie
wysłuchany w świecie".

Włochy, Francja, Anglia,
Belgia — we wszystkich
tych krajach jesteśmy dziś
świadkami przybierającego
na sile ruchu w obronie
niezależności narodowej,
walki o nowy kurs polity­
ki. Ruchu, który obejmując
najszersze warstwy społe­
czeństwa, ludzi różnych
przekonań, stawia sobie za

cel zmuszenie rządów tych
krajów do radykalnej
zmiany polityki. Zmuszenie
ich do tego, by działały nie
pod kątem widzenia inte­
resów imperialistów ame­
rykańskich, ale pod kątem
widzenia interesów narodo­
wych, interesów francus­
kich, angielskich, włoskich.
A najżywotniejszym inte­
resem tych krajów jest wy­
rwanie się z kleszczy ame­
rykańskiej niewoli, jest u.

trzymanie pokoju.

Dążąc do utrzymania napięcia
międzynarodowego

delegacja amerykańska przerwała obrady
w sprawie konferencji politycznej

PEKIN
Agencja Nowych Chin podaje, że delegacja koreańsko

chińska uczestnicząca w rozmowach na temat zwołania kon­
ferencji politycznej w sprawie Korei ogłosiła 12 bm. komu
nikat następującej treści:

R.

Na 23 posiedzeniu przedsta­
wicieli obu stron w dniu
bm., przedstawiciel strony
merykańskiej Artur Dean
dnostronnie oświadczył,
rozmowy zostają przerwane na

czas nieokreślony, pomimo za­
strzeżeń strony koreańsko-
chińskiej, oraz opuścił salę o-

brad. W wyniku tego jedno­
stronnego postępowania strony
amerykańskiej, rozmowy na

temat konferencji politycznej,
które rozpoczęto w Panmun-
dżonie dnia 25 października
br., są obecnie zawieszone.

Stanowisko zajęte przez
Deana na posiedzeniu dnia 12
bm. dowodzi, że strona amery­
kańska zmierzała od dawna z

premedytacją do storpedowa­
nia rozmów. Za pomocą swych
manewrów strona amerykań­
ska próbuje widocznie szanta­
żować stronę koreańsko-chiń-
ską i nie dopuścić do zwołania
konferencji politycznej. W ten

sposób usiłuje ona jednocześ­
nie zatrzymać przemocą prze­
szło 20 tysięcy jeńców koreań­
skich 1 chińskich, których nie
objęła jeszcze akcja wyjaśnia­
jąca oraz utrzymać napięcie
międzynarodowe.

Następnie Agencja Nowych
Chin przytacza oświadczenie
przedstawiciela strony koreań-
sko-chińskiej Ki Suk Boka,
który na posiedzeniu z dnia 12
bm. poddał raz jeszcze ostrej
krytyce stanowisko strony a-

merykańskiej w sprawie kon­
ferencji politycznej. Stwierdził
on, że propozycje amerykań­
skie zmierzają do tego, by rząd
USA mógł zakwestionować po­
rozumienie osiągnięte na kon­
ferencji politycznej i odmówić
wycofania swych wojsk z Ko­
rei. Na podstawie tychże pro-

12
a-

je-
że

pozycji rząd południowo-ko-
reański mógłby odmówić apro
baty porozumienia w sprawie
pokojowego uregulowania kwe
stii koreańskiej i dążyć nadaj
do zjednoczenia Korei siłą.

Propozycje amerykańskie
przewidują mianowicie, że ka­
żda ze stron ma głosować jako
jedna całość, lecz że powzięte
uchwały mają obowiązywać
tylko te państwa strony ame­
rykańskiej, które wyrażą na

nie zgodę i podpiszą je.
Jakże w takim wypadku —

zapytał Ki Suk Bok — strona

amerykańska będzie mogła za­
pewnić wykonanie uchwal
konferencji?

Dean, reprezentujący 17
państw zgadza się na to, by
na pewnych określonych wa­
runkach zaprosić państwa neu­
tralne. Tymczasem minister
spraw zagranicznych Korei po­
łudniowej — kraju, który Dean
rzekomo reprezentuje — sta
nowczo zaprotestował przeciw­
ko udziałowi któregokolwiek
państwa neutralnego w konfe­
rencji politycznej. Czyim więc
słowom mamy wierzyć — sło­
wom Deana, czy też słowom
południowo-koreańskiego mi­
nistra spraw zagranicznych?

Dean uchylił się od odpowie­
dzi na powyższe pytania, wy­
głaszając zamiast tego oszczer­
cze przemówienie pod adresem
strony koreańsko-chińskiej.

Przedstawiciel strony ko­
reańsko-chińskiej Huang Hua
powiedział w swym przemó­
wieniu, że Dean dlatego nie
-noże udzielić odpowiedzi na

zadane mu pytania, że ujawni­
łoby to cel strony amerykań­
skiej: umożliwienie pewnym
państwom nie wykonania u-

chwał konferencji politycznej
i przygotowanie gruntu do
zdradzieckich poczynań tych
oaństw w przyszłości.

Przemawiając po raz drugi
Dean usiłował skłonić delega­
cję koreańsko-chińską do zgo­
dy na swe propozycje i gro­
ził, że w przeciwnym razie
przerwie rozmowy. Strona ko-
reańsko-chińska ostro prote­
stowała przeciwko tej groźbie
stwierdzając, że całkowita od­
powiedzialność za przerwanie
rozmów spadłaby na stronę a-

merykańską. Dla dobra pokoju
strona koreańsko-chińska wy­
raziła gotowość wznowienia
rozmów w najbliższy ponie­
działek. Przedstawiciel strony
amerykańskiej stracił jednak
zupełnie panowanie nad sobą
i opuścił salę obrad nie wysłu­
chawszy oświadczenia strony
koreańsko-chińskiej.

Przed wyborami prezydenta we Francji

Ustosunkowanie do projektu
„armii europejskiej0

zasadniczym problemem w doborze kandydatów
MOSKWA

17 grudnia odbędą się kolejne wybory prezydenta Repu­
bliki Francuskiej. W związku z tym „Prawda", zamieszcza
artykuł swego korespondenta paryskiego G. Rassadina. W

artykule czytaniy:
Okres 7 lat, który dzieli nas

od poprzednich wyborów w

styczniu 1947 r., wykazał, że

siły reakcji francuskiej, wbrew
interesom kraju dążą do roz­
bicia jedności narodu francu­
skiego, przynoszą Szkodę po
zycji Francji jako wielkiego
mocarstwa i pomagają mię­
dzynarodowym kołom agresy­
wnym w realizacji polityki
podporządkowania Francji ob
cym interesom. Obecnie grozi
Francji wskrzeszenie u jej

Adenauer zamierza

zmienić

konstytucję bońską

BERLIN
Dziennik „Neues Deutsch-

land" donosi z Bonn, iż w

Bundestagu bońskim twierdzą,
że Adenauer zamierza na po­
siedzeniu Bundestagu w dniu
14 stycznia 1954 r. rozpocząć
debatę nad zmianami w kon­
stytucji zachodnio-niemieckiej.
Zmiany te prowadzić mają do
tego, aby rząd Adenauera uzy-"
skał prawo tworzenia armii
zachodńio-niemieckiej.

Uciekając się do tortur i terroru

Amerykanie chcą zmusić jeńców
do pozostania w Korei południowej

Komunikat KC Zjednoczonego Demokratycznego przeciwnie, gwałty i zbrodnie
- - 3 były starannie przygotowane i

opracowane oraz dokonane ści­
śle według planu. Brały w nich
udział silne oddziały wojsko­
we, które przeszły specjalne
przeszkolenie. Tylko Według
dokumentów przedstawionych
przez repatriowanych jeńców,
ogólna liczba zabitych jeńców
Koreańskiej Armii Ludowej
przewyższa 33.600 osób. Liczba
rannych i okaleczonych stano­
wi kilkadziesiąt tysięcy osób.

Frontu Patriotycznego Korei

MOSKWA kazali ich klice lisynmanow- 1
Agencja TASS podaje z Phe- skiej, jako mięso armatnie,

nianu: ‘
- -

.......

Koreańska Centralna Agen­
cja Telegraficzna opublikowa­
ła komunikat KC Zjednoczo­
nego Demokratycznego Frontu
Patriotycznego Korei (ZDFPK)
o zbrodniach agresorów ame­
rykańskich wobec jeńców —

żołnierzy i oficerów Koreań­
skiej Armii Ludowej.

Interwenci amerykańscy —

stwierdza komunikat, depcząc
brutalnie powszechnie uznane

normy prawa międzynarodo­
wego popełnili w Korei' niespo­
tykane w historii zbrodnie.

KC ZDFPK otrzymał listy od
wielu repatriowanych jeńców,
które opisują niesłychane zbro­
dnie dokonane w obozach a-

amerykańskich. Na podstawie
dokładnie przeprowadzanych
badań KC ZDFPK wyciąga na­
stępujące wnioski: zbrodnie in­
terwentów amerykańskich wo­
bec jeńców dokonane zostały
z pogwałceniem Konwencji
Genewskiej oraz innych po­
wszechnie uznanych norm pra­
wa międzynarodowego.

Zbrodnie agresorów amery­
kańskich nie mają charakteru
przypadkowego; były one or­
ganizowane i świadomie doko­
nywane na najszerszą skalę.
Nie istnieje ani jeden obóz
znajdujący się pod kontrolą
wojsk amerykańskich, w któ­
rym nie popełniano by maso­
wych morderstw i gwałtów
wobec jeńców.

Zbrodnie agresorów amery­
kańskich i kliki lisynmanow-
skiej wobec jeńców dokony­
wane były z niesłychanym o-

krucieństwem. Wszystkie te
zbrodnie dokonane przez inter­
wentów amerykańskich —

stwierdza komunikat — mają
daleko idące cele wojskowo-
polityczne. Drogą gróźb, tortur
i morderstw Amerykanie siłą
zatrzymali jeńców, zmuszając
ich, aby wyrzekli się powrotu
do ojczyzny, a następnie prze­

granie militaryzmu niemiec­
kiego i ogniska odwetu. A-

merykańskie koła rządzące
pragną pozbawić Francją po­
zycji wielkiego mocarstwa i
uczynić częścią składową tak
zw. „małej Europy", pod kie­
rownictwem odwetowców z

Bonn. Ten naczelny problem
bieżącej polityki francuskiej —

stwierdza Rassadin — kładzie
swoje wyraźne piętno na przy­
gotowaniach do zbliżających
się wyborów prezydenta. Pra­
sa francuska, podając charak­
terystyki przypuszczalnych
kandydatów na s----

prezydenta, zwraca ]
wszystkim uwagę na to, czy
dany kandydat jest zwolenni­
kiem „armii europejskiej", czy
też dał się poznać jako jej
przeciwnik.

Prasa francuska wymienia 12

przypuszczalnych kandydatów,
co stanowi liczbę czterokrot­
nie większą, niż w wyborach

' 1932 roku. Do ostatnich niemal
dni w kołach politycznych
Francji panowała opinia, że

największe perspektywy zwy­
cięstwa w wyborach ma naj­
starszy przywódca partii ra­
dykałów, przewodniczący Zgro­
madzenia Narodowego Edward
Herriot. Fakt ten — jak
stwierdza korespondent „Pra­
wdy" — jest szczególnie cha­
rakterystyczny dla sytuacji
politycznej w kraju, jeśli przy­
pomnimy sobie, że Herriot nie­
jednokrotnie otwarcie wypo­
wiadał się jako przeciwnik u-

kładów z Bonn i Paryża. Jed-

nakże w ostatnich dniach Her­
riot oświadczył publicznie, że
z uwagi na stan zdrowia
(skończył on 81 lat) nie zamie­
rza kandydować w obecnych
wyborach.

Autor artykułu wskazuje
dalej, że wśród nazwisk przy­
puszczalnych kandydatów na

stanowisko prezydenta, często
wymieniane jest nazwisko o-

becnego premiera Laniela.
Sam Laniel nie potwierdził
na razie tych przypuszczeń.
Niektóre dzienniki francuskie,,
a w szczególności „Combat",
dawały do zrozumienia, że.,0-
strożne stanowisko Laniela
podczas konferencji na Ber­
mudach, na której dyskuto-
wane bVło zagadnienie „armii

"stanowisko europejskiej", w pewnym sto-

przede Pn'u wytłumaczyć można tym,
n C7v^ iż Laniel chciał zwiększyć

swoje szanse przed wyborami.
Niektóre partie burżuazyjne —

stwierdza korespondent „Pra­
wdy" — wyrażają gotowość
głosowania w wyborach pre­
zydenta na kandydata innej
partii i wzamian za to żądają,
aby partia ta oddała głosy na

ich kandydata, na stanowisko
przewodniczącego Zgromadze­
nia Narodowego. Jednocześnie
dobrze poinformowani obser­
watorzy wskazują, że wśród
ugrupowań burżuazyjnych pa­
nuje atmosfera wzajemnej
nieufności.

Szerokie rzesze społeczeń­
stwa francuskiego — kończy
Rassadin — pragną widzieć
na czele swego państwa dzia­
łacza politycznego, który po­
trafi stać na straży swobód
demokratycznych, na straży
niepodległości i bezpieczeń­
stwa Francji.

Amerykanie prowadzili wśród
-jeńców nikczemną propagandę
przy pomocy tatuowania na

ciałach jeńców prowokacyj­
nych haseł, napisów i rysun­
ków.

Zbrodniczą działalność Ame­
rykanów — podkreśla dalej
komunikat — można podzielić
na określone etapy. Pierwszy
etap zbrodni obejmuje okres
od grudnia 1950 roku do lute­
go 1951 roku. Na tym etapie
Amerykanie prowadzili przy­
gotowania do przymusowego
zatrzymania jeńców. W okresie
tym, Amerykanie dokonywali
na jeńcach prób różnych ro­
dzajów broni.

Okres od początku lutego
1951 r. (t. zn. gdy rozpoczęła
się masowa deportacja jeńców
koreańskich na wyspę Kożedo),
do lipca 1952 r. — to drugi e-

tap zbrodni Amerykanów. W
okresie tym zbrodnie i krwawe
rozprawy wobec jeńców są co­
raz częstsze. Od lipca 1952 r.

Amerykanie rozpoczęli pracę
agitacyjną wśród jeńców, aby
zmusić ich do wyrzeczenia się
powrotu do ojczyzny,
od czerwca

rozpoczęcia
— to trzeci
rykańskich.
dna propaganda nie zdoła zdła­
wić niezłomnej woli jeńców,
Amerykanie uciekli się w tym
okresie do najbardziej okrut­
nych tortur i gwałtów, aby u-

niemożliwić jeńcom powrót do
ojczyzny i zmusić ich do pozo­
stania w Korei południowej.
Dla etapu tego charakterysty­
czny jest szczególnie okrutny
terror w obozach, masowe mor­
derstwa i tortury.

Jest rzeczą konieczną wska­
zać — stwierdza komunikat —

że gwałty i zbrodnie wobec
jeńców nie są pojedynczymi,
przypadkowymi zbrodniami,
które popełnili poszczególni
wojskowi amerykańscy. Wprost

Okres
1952 r. do chwili

repatriacji jeńców
etap zbrodni ame-

Rozumiejąc, że ża-

Mnożq się demonstracje
aniyamerykańskie w Japonii

PEKIN

Według doniesień specjalne­
go korespondenta pisma „Blitz"
z Tokio, dowództwo wojsk
amerykańskich na Dalekim
Wschodnie jest zaniepokojone
wzrastającą liczbą strajków w

Japonii, które coraz częściej
noszą charakter demonstracji
antyamerykańskich. Chcąc za­
pobiec tego rodzaj-u strajkom,
dowództwo amerykańskie po­
stanowiło wprowadzić nowy
System pracy.

Zgodnie z tym systemem —

jak podkreśla korespondent —

robotnicy japońscy obsługujący
amerykańskie koszary wojsko­
we mają być zrzeszeni w „od­
działy robocze". Oddziały te
mieścić się będą w barakach
i znajdować pod komendą ame­
rykańską. Robotnicy ci po­
zbawieni będą prawa zmiany
miejsca pracy przed upływem

ustalonego terminu i prawa
występowania o skrócenie dnia
roboczego. Normy pracy, wy­
sokość płacy roboczej i kar
ustalać będą Amerykanie. Rząd
japoński nie będzie miał żad­
nego wpływu na decyzje ame­
rykańskiego dowództwa woj­
skowego, dotyczące jego sto­
sunku do robotników japoń­
skich. .Członkowie tych oddzia­
łów pozbawieni będą prawa
wstępowania do związków za­
wodowych.

Wprowadzenie tego nowego
systemu — jak podkreśla ko­
respondent — „zalegalizowa­
ne" będzie w formie aneksu
do amerykańsko-japońskiej u-

mowy w sprawie zatrudniania
siły roboczej. Między dowódz­
twem amerykańskim i rządem
Joszidy toczą się już obecnie
rokowania w sprawie zawarcia

tej umowy.

Kontyngent zachodnio ■ nie­
miecki dla „armii europejskiej"
ma wynieść według oficjalnych
danych 500 tysięcy ludzi.

Na zdjęciu: „ćwiczenia" od­
działów neohitlerowskiego
Wehrmachtu,

Fot. - CAF

Wykorzystując poparcie Waszyngtonu
frankisłowska Hiszpania

sięga po Gibraltar
RZYM

Dziennik „Paese Sera" zamieścił korespondencję z Wa­
szyngtonu stwierdzającą, że roszczenia Hiszpanii frankis-
towskiej do bazy brytyjskiej Gibraltar cieszą się poparciem
w kołach wojskowych i politycznych USA.

Jak wynika z koresponden­
cji, po niedawnym podpisaniu
układu wojskowego w sprawie
wykorzystania baz hiszpań­
skich przez amerykańskie siły
zbrojne, autorytatywni przed­
stawiciele USA zaczęli wypo­
wiadać się — oczywiście z całą
wskazaną w danym wypadku
oględnością — na rzecz powro­
tu Gibraltaru pod władzę rzą­
du madryckiego.

W ostatnich czasach władze
frankistowskie potwierdziły
półurzędowo swe roszczenia do
Gibraltaru. Zauważono po­
wszechnie fakt, że poświęcone
były temu zarówno artykuły
wstępne w dziennikach, jak i
'różne przemówienia, jak np.
na niedawnym zjeżdzie Falan­
gi. W przemówieniach tych
wysuwano żądanie oddania
przez Londyn twierdzy gibral-
tarskiej,. Jasne jest, że rząd
madrycki nie wysuwałby kwe­
stii Gibraltaru, gdyby nie uzy­
skał pod tym względem po­
parcia z Waszyngtonu.

Plany amerykańskie doty­
czące Gibraltaru ujawnił szcze­
gólnie wyraźnie senator James
Duff, członek podkomisji baz

wojennych przy senackiej ko­
misji sił zbrojnych. We wrze­
śniu Duff odwiedził Hiszpanię
i wraz z ambasadorem Dun-

nem, który prowadził z Franco
rokowania o zawarcie układu

wojskowego, spotkał się z naj­
wybitniejszymi przedstawicie­
lami frankistowskich władz

politycznych i wojskowych.
Podczas niedawnej narady z

wyższymi oficerami armii i
marynarki USA Duff otwarcie#
powiedział, że Franco postano­
wił stanowczo uzyskać zwrot
Gibraltaru i że ma specjalne
plany w tym kierunku. We­
dług Duffta rząd madrycki mo-

i Hiszpanii oraz przekazać Gi­
braltar pod ich wspólną kon­
trolę.

W toku narady ujawniło się
wielkie zainteresowanie Penta­
gonu bazami brytyjskimi. Zda­
niem uczestników narady, nie
ulega wątpliwości, że w razie
zwrócenia Gibraltaru Hiszpa­
nii, twierdza ta przekształcona
zostanie automatycznie w ame­
rykańską bazę wojskową. Gru­
pa rzeczoznawców opracowuje
już plan ewentualnego wyko­
rzystania Gibraltaru przez a-

merykańskie siły morskie po
zwróceniu tego terytorium Hi­
szpanii.' Duff wyraził pogląd,
że Departament Stanu powi­
nien uregulować ten delikatny
problem z Anglikami.

Prasa duńska przestrzega
przed niebezpieczeństwem

wskrzeszania militaryzmu
niemieckiego

KOPENHAGA
Wzmagającej się groźbie mi­

litaryzmu niemieckiego poświę­
cają specjalne artykuły wstę­
pne dzienniki duńskie „Ven-
streblad" i „Skive Folksblad",
które krytykują bierńą posta­
wę rządu duńskiego wobec
zagrożenia ze strony rewizjo­
nistycznych Niemiec zachod­
nich.

Pisma podkreślają, że zremili-

taryzowane Niemcy zachodnie
mają być faktycznie włączone
do paktu atlantyckiego, które­
go członkiem jest również Da­
nia. W związku z tym dzien­
niki przypominają, że te same

partie polityczne, które stoją
dziś u władzy, potępiły w je­
dnomyślnej uchwale Riksdagu
z dnia 31 styeżnia 1947 r. mi-
litaryzm niemiecki i domaga­
ły się całkowitej demilitary-
zacji Niemiec. Obecnie jednak

w obliczu faktycznej groźby
ze strony Niemiec zachodnich,
„partie rządzące nabrały wo­
dy do ust".

Podkreśliwszy, że naród
duński nie popiera takiej poli­
tyki i że partia radykalna od
początku zdecydowanie wystę­
puje przeciwko remilitaryzacji
Niemiec, dzienniki — powołu­
jąc się na doświadczenie hi­
storii — przestrzegają narody
Europy przed zgubnymi skut­
kami wskrzeszenia militaryz­
mu niemieckiego.

*

Duński minister obrony
przedstawił komisji finanso­
wej parlamentu nowe plany
zakrojonego na szeroką skalę
budownictwa wojskowego.
Wydatki na nowy program bu­
downictwa wojskowego obli­
czane są na 83 milionów ko­
ron.

Wyrok w procesie wrogów
narodu węgierskiego

BUDAPESZT

Sąd okręgowy w Budapesz­
cie rozpatrzył sprawę Endre
Zudara i pięciu jego wspólni­
ków, oskarżonych o dywersyj­
ną działalność przeciwko ustro­
jowi demokracji ludowej.

Sesja rady agresywnego
bloku atlantyckiego

PARYŻ
Prasa donosi, że w dniu 14

bm. otwarta została w Paryżu
sesja rady bloku północno-at­
lantyckiego. W pracach sesji
biorą udział ministrowie spraw
zagranicznych, ministrowie o-

brony i finansów krajów —

uczestników bloku.

Pierwszy punkt porządku
dziennego sesji przewiduje re­
ferat sekretarza generalnego
organizacji paktu północno-at­
lantyckiego, lorda Ismaya o

działalności rady od czasu o-

statniej sesji, która odbyła się
w kwietniu 1953 r.

Lord Ismay oświadczył w

dniu 13 bm. na konferencji
prasowej, że w referacie, jaki
wygłosi na sesji, podkreśli ko­
nieczność szybszej ratyfikacji
„układu o europejskiej wspól­
nocie obronnej". „Europejska
wspólnota obronna" — dodał
Ismay — stanowi najdoskonal­
szy plan, którego celem jest u-

możliwienie wkładu Niemiec
zachodnich do „paktu północ-
no-atlatyckiego“.

Jak wykazał przewód sądo­
wy, oskarżeni pisali oszczercze

doniesienia na .uczciwych, od­
danych ustrojowi demokracji
ludowej obywateli, rozpowsze­
chniali faszystowskie ulotki,
planowali rozsiewanie chorób
zakaźnych wśród ludności, wy­
sadzenie w powietrze jednego
z mostów budapeszteńskich i
podpalenie szeregu gmachów
publicznych.

Sąd skazał Endre Zudara na

14 lat więzienia. Gabor Palfai,
Laszlo Enei i Belu Barson zo­
stali skazani na 10 lat, Endre-
ne Zudar i Laszlo Luka — na

7 lat. W stosunku do wszyst­
kich skazanych zastosowano

konfiskatę mienia oraz pozba­
wienie praw obywatelskich i

honorowych na 10 lat.

Zapowiedź strajku kolejarzy
*I
IIw

LONDYN

__ ______ ____ ______- [ Ogólnokrajowy Związek Zawo­
żę teraz oświadczyć Londyno- dowy Kolejarzy, liczący około

* 40H +troiPOw nolnn oannwio.wi, że po przekazaniu Stanom
Zjednoczonym hiszpańskich
baz wojskowych w pobliżu Gi­
braltaru, Więlka Brytania nie

potrzebuje już umocnionych
baz wojskowych na tym tery­
torium. Może ona i powinna—
według rządu madryckiego —

zaufać Stanom Zjednoczonym

400 tysięcy członków, zapowie­
dział strajk na przyszłą nie­
dzielę. Jakkolwiek dwie inne
centrale związkowe pracowni­
ków kolei kontynuują chwilo­
wo rokowania z dyrekcją, koła
polityczne przewidują, że w

każdym razie strajk obejmie
przeważającą większość kole­
jarzy i zahamuje ruch kolejo- ku.

wy w całym kraju tuż przed
świętami. Ponadto nie jest wy­
kluczone, że akcja strajkowa
kolejarzy skłoni do nowego
wystąpienia robotników bry­
tyjskiego przemysłu
weg-o.

W tych warunkach
donosi. prasa — rząd
za

metalo-

— jak
usiłuje

pośrednictwem ministra
pracy skłonić kolejarzy przy­
najmniej do odroczenia straj-

Aresztowanie działaczy
pestkowych

w Gujanie Brytyjskiej
LONDYN

Prasa donosi z Georgetown
(Gujana brytyjska) o trwają­
cych prześladowaniach gujań-
skich działaczy postępowych.
Ostatnio aresztowana została
Janet Jagan, sekretarz Partii
Ludowo-Postępowej, wraz z 9
innymi członkami tegoż stron­
nictwa. Wśród nich znajduje
się przewodniczący Ligi Mło­
dzieżowej Brindley Benn. Are­
sztowanie nastąpiło pod pre­
tekstem pogwałcenia przepisów
„stanu wyjątkowego", prze­
widujących zakaz zbierania się
więcej niż 5 osób bez uprzed­
niego zezwolenia policji.

15 grudnia aresztowani sta­
ją przed sądem.

Przebieg VIII sesji
Zgromadzenia Ogólnego

ujawnił .dalszy wzrost sprzeczności
w łonie obozu imperialistycznego
Oświadczenie wiceministra M. Naszkowskiego

NOWY JORK
W dniu 12 grudnia odjechała do kraju statkiem „Liberte"

delegacja polska na VIII sesję Zgromadzenia Ogólnego NZ,
z wiceministrem spraw zagranicznych Marianem Naszkow-
skim na czele. Odjeżdżając, wiceminister Naszkowski złożył
korespondentowi PAP następujące oświadczenie dla prasy:

Delegacja polska przybyła na

VIII sesję ONZ w przeświad­
czeniu, że przed zgromadze­
niem stoją doniosłe zadania
wykorzystania wszystkich mo­
żliwości, jakie stworzyło za­
warcie rozejmu w Korei, w ce­
lu umocnienia pokoju i osła­
bienia napięcia w stosunkach
międzynarodowych. •

VIII sesja Zgromadzenia O-
gólnego NZ obradowała w o-

kresie, gdy wzrosły nadzieje
narodów na pokojowe rozwią­
zanie palących problemów mię­
dzynarodowych. . Mimo że te

nastroje niejednokrotnie znaj­
dowały odbicie w dyskusji na

forum ONZ, i utrudniały w pe­
wnej mierze siłom wojny wy­
korzystywanie ONZ dla celów
szerzenia nienawiści między
narodami, większość Zgroma­
dzenia Ogólnego nie wykorzy­
stała możliwości, które stwo­
rzyła inicjatywa pokojowa
ZSRR, Chin Ludowych i kra­
jów demokracji ludowej.

Stany Zjednoczone i pań­
stwa popierające ich politykę
uniemożliwiły uchwalenie przez
ONZ konstruktywnego wnio­
sku ZSRR w sprawie zapobie­
żenia groźbie nowej wojny i o-

słabienia napięcia międzynaro­
dowego. Odrzucenie wniosku
radzieckiego sprawiło, że na­
dal nie osiągnięto żadnego po­
stępu na drodze do uregulo­
wania problemu broni atomo­
wej, gdyż nadal nie podjęto
podstawowej decyzji o zakazie

broni atomowej z jednoczes­
nym wprowadzeniem kontroli
wykonania tego zakazu. Nie o-

siągnięto również postępu w

kierunku likwidacji zbrojeń,
likwidacji agresywnych baz
wojennych na obcych teryto­
riach i potępienia propagandy
wojny i nienawiści. Pozosta­
ła nadal nie załatwiona nie­
zwykle doniosła dla pokoju
sprawa koreańska.

Przebieg VIII sesji ujawnił
jednak równocześnie dalszy
wzrost sprzeczności wewnętrz­
nych w łonie obozu imperiali­
stycznego oraz fakt, że Stanom
Zjednoczonym coraz trudniej
jest utrzymywać w ryzach in­
ne kraje kapitalistyczne i na­
rzucać im swoją politykę dy­
ktatu. Świadczyła o tym wy*
mowa szeregu głosowań.

Zdaniem delegacji polskiej
ONZ może i powinna stać się
doniosłym instrumentem w po­
lityce pokoju i współpracy
międzynarodowej. Delegacja
polska wraz z delegacją ZSRR
i innymi delegacjami obozu po­
koju starała się w czasie VIII

sesji — podobnie jak i na po­
przednich — przyczynić do te­
go, by ONZ wkroczyła na dro­
gę konstruktywnej akcji po­
kojowego uregulowania spor­
nych problemów. Nie ustanie­
my w wysiłkach, by bronić za­
sad Karty i wyprowadzić ONZ
z obecnego impasu na szeroką
drogę walki o powszechny po­
kój i bezpieczeństwo narodów.

Krepfei nad i

Kłopoty z Braun

zu-

ty­
to

Kilka dni temu nadeszła
dość osobliwa wiadomość.
Oto ni stąd ni zowąd rząd
Adenauera zakazał wyświe­
tlania filmu o Hitlerze.

Co się stało? Przecież z'
punktu widzenia herr Ade­
nauera film przedstawiał
najwyższe wartości. Boha­
terami są Hitler i Ewa
Braun. Wiele scen opartych
jest na filmach, wykona­
nych przed 10 laty przez
samą Ewę Braun. Słowem
— hitleryzm prosto od kro­
wy! Cóż więc skłoniło Ade­
nauera, że wydał taki
kaz?

Przecież w ostatnich
r/odniach ukazała się
Trizonii książka pod wymo­
wnym tytułem; „Wir spre-
chen Hitler frei“ („Uwal­
niamy Hitlera"). Półki księ­
garskie zapchane są opas­
łymi tomami, które wyszły
spod pióra tak znanych „li­
teratów", jak Guderian,
Kesselring, Rudel i im po­
dobni.

Tajemnicza historia z za­
kazem szybko się wyjaśni­
ła. Dziś wiemy i możemy
czytelników uspokoić. Pan
Adenauer nie zmienił skó­
ry. Jest w dalszym ciągu
brunatny.

Otóż, jak donosi BBC,
film zawiera wiele zdjęć z

ostatniego okresu wyczynów
Hitlera. Ewa Braun, chcąc

nie chcąc, musiala objąć
obiektywem swego amator­
skiego aparatu filmowego
pewne fragmenty zburzo­
nych miast niemieckich,
zdjęcia rannych leżących
pokotem na korytarzach
przepełnionych szpitali, fo­
tografie matek szukających
dzieci pod gruzami zniszczo­
nych przez bomby domów. .

Wydali więc bońscy mini­
strowie zakaz, motywując
go tym, że. „film pokazując
sceny zniszczenia mógłby
przyczynić się do skierowa­
nia umysłów na drogę pa­
cyfizmu i tym samym za­
hamować plany, dotyczące
uzbrojenia Niemiec".

„Tu leży pies pogrzeba­
ny" — jak powiada nie­
mieckie przysłowie. Po kró­
tkim zastanowieniu niewy­
godne sceny usunięto. Po­
zostały tylko fotografie Hi­
tlera w różnych pozach.
Stwierdzono, że wyświetla­
nie. filmu nie grozi już wię­
cej „niebezpieczeństwempa-
cyfizmu", że łydki widzów
będą drgać, w takt marszów
rozbrzmiewających z ekra­
nu prawidłowo, tak, jak wy­
maga Waszyngton i jak
chce Bonn. Adenauer cof­
nął zakaz. Jego reputacja
została uratowana. Ale czy
idea wskrzeszenia Wehrma­
chtu ocaleje?

P.

f
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Nasze plany w sprawie rozszerzenia

punktc
y abierając głos w dysku-
^Sii nad tezami przędz] az-

dowymi pragnę poruszyć
Sprawę, która iest wpraw­
dzie tylko wycinkiem tych
zagadnień, iakimi zajmuje
się nasz wydział, ale za to

wycinkiem bynajmniej nie

najbłahszym, gdyż doty­
czącym wzmocnienia- soju- ■
szu robotniczo-chłopskiego,
w oparciu o jeszcze ściślej­
szą spójnię ekonomiczną
między miastem a wsią; bo

pod tym kątem trzeba pod­
chodzić właśnie do sprawy
usług rzemieślniczych na

wsi.

Fakt, że placówek usługo­
wych rzemiosła na obszarze

województwa wciąż jeszcze
jest za mało, bynajmniej nie

wyczerpuje całkowicie spra­
wy pokutujących tu zanied­
bań, tak ze strony spółdziel­
czości rzemieślniczej jak też
i rad narodowych. Dopiero
analiza stanu rozmieszcze­
nia istniejących już punk­
tów usługowych zwłaszcza

po wsiach wskazuje, jak
mało miał do powiedzenia
przy ich powstawaniu i lo

kalizacji przemyślany plan
wynikający z rzeczywistych
potrzeb ludności, a jak dużo,
żywiołowa pogoń za czysto
ilościowymi efektami.

Stąd to wynika potem ta­
ki stan rzeczy, że jedne po­
wiaty są bardziej uprzywile­
jowane, a inne wręcz trak­
towane po macoszemu za­
równo pod względem ilości

punktów usługowych jak
też i ich podziału według
branż. O czymże bowiem in­
nym jak nie o tym świad­
czy fakt, że np. w powiecie
Limanowa jeden punkt u-

sługowy przypada na 5.447

osób, a w powiecie wado­
wickim na 410 osób?

Szczególnie wyraźnie
wszelkie objawy nieprze­
myślanej wadliwej lokaliza­
cji punktów usługowych wi­
dać — oprócz powiatu lima­
nowskiego — na przykła­
dzie powiatu bocheńskiego
i olkuskiego, powiatów wy-
iaźnie upośledzonych, gdy
chodzi o pewne kategorie
tasług, a zwłaszcza o usługi
kowalskie, kołodziejskie i
ślusarskie. Tak więc np. w

pow. bocheńskim brak jest
w tej chwili według na­
szych obliczeń 24 punktów
usługowych kowalsko-ślu-
sarskich, 15 kołodziejskich;
w pow. limanowskim gdzie
sytuacja jest jeszcze poważ­
niejsza brakuje 50 punktów
usługowych kowalsko-ślu-
sarskich (punktów takich w

powiecie nie ma dotąd wca­
le) oraz 20 kołodziejskich.
W pow. olkuskim brak jest
55 punktów usługowych ko­
walskich i 15 kołodziejskich.

w usługowych
Jeśli ponadto wziąć pod

uwagę, że poziom pracy po­
wstałych już punktów u-

sługowych nie przedstawia
Się najlepiej, że uwidacznia

się tam tendencja nastawia­
nia się na produkcję, a nie
na wykonywanie usług, ja­
ko mniej rentownych, w

wyniku cżego klienci cały­
mi miesiącami muszą cze­
kać ha wykonanie zamó­
wień — wszystko to rzuca

poważny cień z jednej stro­
ny na działalność związków
branżowych jak też z drugiej
strony na organa wykonaw­
cze rad narodowych, które
w niedostatecznym stopniu
ujawniają troskę w, stosun­
ku do wszelkich zagadnień
swego terenu.

W tej sytuacji wydział
nasz będzie musiał dokonać

poważnego wysiłku w celu

podciągnięcia na wyższy po­
ziom przede wszystkim re­
feratów przemysłu PRN.

Bardziej systematyczna i

dokładna kontrola prowa­
dzona w oparciu o sprawo­
zdawczość i wyjazdy na­
szych pracowników w te­
ren, udzielanie tym refera­
tom większej niż dotychczas
opieki i pomocy fachowej —•

oto co w tej dziedzinie roz­
poczęliśmy, aby sytuację
naprawić. Niezależnie od te­
go będziemy domagać się od

spółdzielczych związków
branżowych szczegółowych
sprawozdań z pracy i roz­
woju sieci ich placówek
usługowych. W ten sposób
osiągniemy lepsze niż do­
tychczas rozeznanie sytua-
sji. Temu celowi służyć bę­
dzie także stała operatywna
kontrola punktów usługo­
wych, prowadzona bezpo­
średnio przez pracowników
naszego wydziału. To wła­
śnie na gruncie takiego ro­
zeznania sytuacji w terenie

wydział nasz wystąpił z ini­
cjatywą zakładania placó­
wek naprawy urządzeń e-

lektrycznych po wsiach już
zelektryfikowanych.

Niewątpliwie ujawnieniu
wszelkich w tym zakresie
rezerw przysłuży się spo­
rządzana obecnie przez pre­
zydia PRN dokładna ewi­
dencja lokali, które są już
lub ewentualnie mogły być
wykorzystane na zainstalo­
wanie w nich placówek u-

sługowych. Łączy się to wy­
raźnie z postulatem zawar­
tym w tezie 23, która mówi

o konieczności zwiększenia
ilości punktów usługowych
o 40 proc. Z góry jednak
można powiedzieć, że lokali

tych jest za mało w stosun­
ku do wymagań. Odpowie­
dnia praca społecznych ko-

na wsi
misji lokalowych w poro­
zumieniu z wydz. handlu

może się przyczynić poważ­
nie do rozwiązania tej kwe­
stii. Do rozwiązania jednak
tylko częściowego. Szkoda,
że nic na ten temat nie mó­
wi teza 23, że nie mówi w

jaki sposób rozwój sieci u-

sług ma być zabezpieczony
właśnie od strony lokalo­
wej. Jedyne rozwiązanie
problemu niedoboru pomie­
szczeń na usługi widzimy w

nowych inwestycjach, dzię
ki którym powstaną dalsze
lokale przemysłowe, wzglę­
dnie ulegną rozbudowie już
istniejące.

Jeżeli chodzi o nasze kon­
kretne zamierzenia odno­
szące się do rozwoju sieci

usług, to w grudniu br.

przewidujemy powstanie
na terenie województwa 37

punktów usługowych, w

tvm 6 bednarsko-kołodziej-
skich i 19 kowalsko-ślusar-
skich. Mamy już także do

pewnego stopnia skonkrety­
zowane zamierzenia w tej
dziedzinie, odnoszące się do
I kwartału 1954 roku. Wia
domo więc, że w zakresie
działalności Woj. Zarządu
Przemysłu Terenowego doj­
dzie w tym okresie do po­
wstania wielu nowych
punktów usługowych.

Niesposób pominąć tu

milczeniem, gdy mowa o u-

sługach na rzecz ludności

wiejskiej, roli tzw. brygad
lotnych. Jak sama nazwa

wskazuje,, chodzi tutaj o e

kipy wędrujące i to według
z góry ułożonej marszruty.
A tymczasem, wbrew zało­
żeniom, dla jakich brygady
powstały, bardzo niechętnie
zapuszczają się one poza
teren miasta powiatowego.
Rozpoczynamy z tym ener­
giczną walkę.

Przerzut pewnej ilości
rzemieślników z produkcji
do usług, szkolenie przy-
warsztatowe, zwłaszcza w

rzemiosłach zanikających,
szkolenie kobiet —■oto dal­
sze odcinki na jakie posta­
nowiliśmy zwrócić w naj­
bliższym czasie swoją uwa­
gę w dążeniu do należytej
obsługi ludności wiejskiej
przez rzemiosło wszelkich
branż.

W ten sposób jeśli chodzi
o rozwój usług na potrzeby
wsi. zamierzamy wywiązać
się z zadań, jakie nakłada
na nas w tej dziedzinie IX

Plenum, aby uzyskać popra­
wę warunków bytu szero­
kich mas ludności.

HENRYK KACZMAREK

kier. Wydz. Przemysłu
Prez. WRN

Do polepszenia zaopatrzenia gospodarstw indywi­
dualnych w środki produkcji należy... wykorzystać

wszystkie możliwości znacznego poprawienia i uspra­
wnienia zaopatrzenia wsi przez rozwój produkcji pań­
stwowego i spółdzielczego przemysłu terenowego oraz

prywatnego rzemiosła.
Z tez nad II Zjazd PZPR

O stylu naszych zebrań
T V Plenum KC PZPR po-

stawiło przed nami
zadanie wypowiedzenia
walki temu co złe i co ha­
muje pracę w każdej dzie­
dzinie naszego życia. Wy-
daje mi się, że będzie słu­
szne zastosowanie wskazań
IX Plenum również do u-

lepszenia jednej z form

pracy organizacji, jaką są

zebrania.

Tak się już niestety utar­
ło w życiu studenckim na

UJ, że niemal całą pracę
polityczno - wychowawczą
sprowadza się tu właśnie

przeważnie do zebrań. Na
nich om.awiane są mniej
lub bardziej ważne dla ży­
cia studenckiego zagadnie­
nia, na nich załatwia się
sprawy, które nie koniecz­
nie wymagają właśnie ze­
brania. Spotkałem się np. z

aktywistą, który dla usta­
lenia w grupie kolegi odpo­
wiedzialnego za kolportaż
prasy proponował... zwoła­
nie wyborczego zebrania.

Zdarzyło mi się również

słyszeć taką opinię (oczy­
wiście od jednego „z miło­
śników zebrań"), że „zebra­
nie wtedy jest dobre i wa­
żne, jeżeli trwa całą noc".

Nic więc dziwnego, że na

skutek takiego stosunku
wielu aktywistów do pracy
wielu organizacji, przecięt­
ny student UJ. ma nieraz

pięć zebrań w miesiącu, a

tzw. przeciętny aktywista
aż pięć zebrań w tygo­
dniu^) Należy przy tym za­
znaczyć, że niejeden czoło­
wy aktywista, ma tych ze­
brań 2—3 dziennie.

Dużą bolączką zebrań

jest brak należytej organi­
zacji w ich przeprowadza­

niu a więc stałe, przynaj­
mniej półgodzinne opóźnie­
nia oraz długa nie zawsze

treściwa dyskusja. Jest np.

odprawa w Zarządzie Dziel­
nicowym ZMP zapowiedzia­
na na 19.30. Zaczyna się z

reguły z półgodzinnym o-

późnieniem i trwa co naj­
mniej do godziny 11-tej. A

przecież czyby nie można
skrócić czasu trwania tej
odprawy z ..obowiązkowych"
trzech godzin do dwóch?
Na pewno można, gdyby ze­
branie zaczynało się pun­
ktualnie, gdyby dyskutanci
mówili rzeczowo, treściwie,
co niestety zdarza się dosyć
rzadko w życiu organiza­
cyjnym i — powiedzmy so­
bie szczerze — często z wi­
ny prowadzących zebranie.

Wydaje mi się, że czasem

niektórzy nasi aktywiści
zabierając głos na zebraniu

mówią tylko w tym celu

aby mówić, nie wnosząc nic

nowego do dyskusji, prze­
dłużając tylko czas zebra­
nia. Tak było np. podczas
odbywającego się w połowie
listopada Plenum Zarządu
Dzielnicowego UJ.

Gadulstwo i przewlekanie
zebrań ma miejsce również
na wielu zebraniach partyj­
nych, które mogłyby na o-

gół znacznie sprawniej
przebiegać < ,

Moim zdaniem należy
wypowiedzieć zdecydowaną
walkę niepotrzebnemu ga­
dulstwu przez piętnowanie
w gazetkach szkodliwych
gadułów przez ogranicza­
nie dyskusji do rzeczowych,
konkretnych wypowiedzi.

JERZY MICHAŁOWSKI

student III roku Wydz.
Biologii UJ.

Mamy duże możliwości,
by zwiększyć wydajność naszej pracy

TT abierając głos w dyskusji
chciałbym się zająć tymi

problemami, które w życiu
podstawowej organizacji par­
tyjnej „Miastoprojektu" naj­
więcej sprawiają nam kłopo­
tu, od rozwiązania których w

dużej mierze zależeć będzie
realizacja postawionych nam

przez IX Plenum zadań. Tezy
zakładają zwiększenie wydaj­
ności w budownictwie o 17

proc, na 1954/55 rok. Ażeby to

zadanie wykonać, trzeba do­
kładnie przeanalizować te

wszystkie elementy, które

składają się na wysoką wy­
dajność jak: organizacja pra­
cy, postęp techniczny, podno­
szenie kwalifikacji pracowni­
ków, współzawodnictwo socja-
listyczne. Zajmę się więc o-

mówieniem po kolei tych ele­
mentów.

Organizacja pracy. Pracow­
nicy „Miastoprojektu" narze­
kają na ogromne zbiurokraty­
zowanie pracy, na mechaniczne
ustalanie norm, na obowią­
zujący system premiowania.
Zbiurokratyzowanie pracy po­
lega u nas na poważnych ob­
ciążeniach pracami admini­
stracyjnymi pracowników pro­
dukcyjnych. Jeżeli chodzi o

system premiowania to system
ten, zakładając pułap premii
za 120 proc, wydajności, prze-
staje być bodźcem dla jej
zwiększania. Pozostawiona

„furtka" pracownikom produk­
cyjnym — godziny nadliczbo­
we — jest polem dla częstych
nadużyć.

Obok powyższych czynników
niewątpliwie winę za niezado­
walający stan organizacji pra­
cy w „Miastoprojekcie" pono­
si kierownictwo. Inż. Ptaszyc-
ki jest człowiekiem o bogatych
doświadczeniach zawodowych
i organizacyjnych, człowie­
kiem, którego cechuje nie­
zwykła ofiarność i zaciętość
w pracy. Decyduje on w roz­
wiązywaniu wszystkich nie­
mal problemów, na jakie
napotykają poszczególne dzia­
ły czy pracownie. I tu kry-
je się niebezpieczeństwo. Pra­
cę naszą zawodową cechuje
akcyjność uzależniona od tzw.

„bojowych zadań" stawianych
przez dyrektora. Taka forma

pracy — poprzez ciągłe zmia­
ny — doprowadza w efekcie'
do poważnej demobilizacji
pracowników. Kierownicy
działów czy pracowni przesta-
ją odczuwać ciężar odpowie­
dzialności opuszczając się na

decyzję dyrektora. Organiza­
cja partyjna widząc częste błę­
dy takiego postępowania sta­
ła jednak na uboczu. Z jed­
nej strony — przez swoją sła­
bą ofensywnóść nie umiała do­
trzymać kroku decyzjom dy­
rektora, z drugiej — w ogóle
za mało interesowała się spra­
wami produkcyjnymi naszego
zakładu. Brak kolektywności

w pracy, za słaby udział pod­
stawowej organizacji partyjnej
(a szczególnie egzekutywy) w

rozwiązywaniu codziennych
problemów był tutaj zasadą,
którą należy jak najprędzej
przełamać. Trzeba również,
aby nasża organizacja partyj­
na wzmocniła swoją siłę przez
wciągnięcie w swe szeregi
przodujących inżynierów h

techników.

Sprawa postępu techniczne­
go. Na tym odcinku mamy
przy pewnych osiągnięciach
spore zaniedbania. Za mało in­
teresowaliśmy się sprawami
typizacji, powtarzalności w na­
szych pracach projektowych i

w ten sposób nie wykorzysta­
liśmy tak ważnej rezerwy ob­
niżki kosztów własnych. Spra­
wa racjonalizacji produkcji
nie znalazła, u nas właściwej
opieki. Przykładem może tu

być pomysł inż. Kędzierskiego
„suwak urbanistyczny" — po­
ważnie ułatwiający prace przy
żmudnych obliczeniach i nie­
stety, jak do tej pory, nie wy­
korzystywany.

Wzrost kwalifikacji załogi.
Mówi się, że „Miastoprojekt"
posiada wysoko kwalifikowaną
załogę. A jednak stan faktycz­
ny na tym odcinku nie jest za­
dowalający. I znowu wady or­
ganizacyjne są przeszkodą w

podnoszeniu kwalifikacji pra­
cowników. Przerosty biurokra­
tyczne, niewystarczający po­
ziom rad technicznych, odpo­
wiedzialnych w trybie admi­
nistracyjnym za wartość ideo­
wą projektu, chaos w dziedzi­
nie normowania, które egzek­
wuje wzrost wydajności nie

podbudowany pracą polityczną
i organizacyjną — z jednej
strony, z drugiej brak zorga­
nizowanej pracy ideologicznej,
niedomogi szkolenia, słaba o-

pieka kół zawodowych — prze­
de wszystkim SARP — oto

przyczyny dla których sprawa
podnoszenia kwalifikacji zda-?
na jest przypadkowi.

Dają się zaobserwować cią­
głe braki na odcinku archi­
tektury i jej wyrazu ideowe­
go. Za mało było szkolenia,
pracy polityczno-wyjaśniają-
cej. I nie chodzi tu o jałowe
dyskusje teoretyczne, ale o

krytyczną analizę konkretnych
projektów, twórczą dyskusję
na temat swojej własnej pra­
cy. Organizacja partyjna za­
pomniała o swej kierowniczej
roli na odcinku podnoszenia
kwalifikacji, nie doceniała pra­
cy politycznej, zwężając swo­
ją rolę do spraw gospodar­
czych. Jest to wina egzekuty­
wy, a przede wszystkim mo­
ja własna, jako jedynego przed
stawiciela produkcji w egzeku­
tywie. Byliśmy za słabo przy­
gotowani ideologicznie, za ma­
ło interesowaliśmy się spra­

wami ideowości architektury,
zapomnieliśmy o postulacie
jej partyjności. Przy tym —

niedociągnięciem Komitetu

Wojewódzkiego jest to, że in­
teresując się problemami
związanymi z projektowaniem
Nowej Huty, stawiając te pro­
blemy na swojej egzekutywie
nie wciągną! do tej pracy eg­
zekutywy naszej organizacji.

Trzeba również przy współ­
pracy koła -twórczego archi­
tektów partyjnych w SARP o-

pracować formy podnoszenia
poziomu ideowo-artystycznego
wśród architektów, ożywić
dyskusję nad sprawami twór­
czości architektonicznej, usu­
nąć kolosalne pomieszanie po­
jęć istniejące na tym odcinku,
przełamać nieśmiałość w pro­
jektowaniu wśród wielu ar­
chitektów.

Współzawodnictwo. Współ­
zawodnictwo w „Miastoprojek­
cie" ogranicza się do formal­
nej procedury rejestrowania
podjętych zobowiązań. Udział

w nim traktuje się często ja­
ko dodatkowy, zbyteczny obo­
wiązek. Niewątpliwym powo­
dem tego stanu rzeczy jest m.

in. fakt, że formy współzawo­
dnictwa nie są zupełnie dosto­
sowane do potrzeb naszej pro­
dukcji — szczególnie dla pra­
cowni architektonicznych i ur­
banistycznych, a co za tym
idzie wyniki we współzawod­
nictwie nie odzwierciedlają
wysiłków i wartości pracy po­
szczególnych zespołów czy je­
dnostek. W czym tkwią przy­
czyny tego stanu rzeczy?
Przede wszystkim w niezro­
zumieniu politycznej i gospo­
darczej roli, jaką odgrywa
współzawodnictwo. Nasza or­
ganizacja partyjna nie, wyka­
zywała troskliwej opieki nad
ruchem współzawodnictwa.
Za mało związana była z pra­
cą komisji współzawodnic­
twa, za słabo oddziaływa­
ła na radę zakładową i kiero­
wnictwo administracyjne w

celu zabezpieczenia właściwego
stosunku do współzawodnic­
twa. Postanowiliśmy ożywić
współzawodnictwo poprzez
prółjy zastosowania nowych,
atrakcyjniejszych form, odpo­
wiadających specyfice naszej
produkcji, oraz poprzez zabez­
pieczenie właściwej oceny wy­
ników współzawodnictwa. Kro­
ki te połączone z planem po­
ważnej pracy politycznej, jaki
sobie nakreśliliśmy, powinny
przynieść dość szybką poprawę
sytuacji.

INŻ. JACEK PREIS

członek egzekutywy
podst. org. part.

przy „Miastoprojekt"

O literaturę odsłaniającą pełną prawdę życia
T^ezy do dyskusji przedzjazdowej i referat to-
•*- warzysza Bieruta mówią przede wszystkim o

zadaniach partii w walce o szybsze podwyższe­
nie stopy życiowej mas pracujących, a więc o

ekonomicznych zagadnieniach budownictwa so­
cjalizmu. A przecież są to zarazem dokumenty,
które z niezwykłą wyrazistością ukazują ideową
istotę naszego ustroju: jego głęboki, aktywny
humanizm, troskę o człowieka, o zaspokojenie
jego potrzeb materialnych i duchowych. Obsłu­
żenie ważnej części tych potrzeb należy do twór­
ców kultury. Potrzeby te wciąż rosną i będą ro­
sły. Człowiek pracy ma prawo żądać nie tylko
coraz większej ilości szkół, bibliotek, teatrów,
kin, domów kultury i świetlic, ale także książki
piękniejszej i bardziej wnikliwej niż dotąd, nau­
ki bliższej życiu, pracy nauczycielskiej na wyż­
szym poziomie dydaktycznym. Żąda tego już
dzisiaj; ostatnia dyskusja o pracy polonisty i pod­
ręcznikach szkolnych — mimo pewnych wypa­
czeń i nieporozumień —• jest tego krzepiącym
dowodem.

A przy tym rezultaty pracy literata czy arty­
sty to nie tylko zaspokojenie wciąż rosnącej
chłonności kulturalnej, ale także jedna z ideowo-

emocjonalnych dźwigni niezbędnych do zbudo­
wania socjalizmu. I dlatego, kiedy towarzysz
Bierut mówi, że podstawowym warunkiem po­
myślnego osiągnięcia zamierzonych przez IX
Plenum celów jest jeszcze większe skupienie sił
i wzmożenie aktywności mas pracujących — od­
czytujemy w tym apel nie tylko do działaczy
frontu politycznego i gospodarczego, ale w rów­
nej mierze do pracowników kultury.

I dlatego ta wielka fala ożywienia ideowego,
twórczych dyskusji, jaka przechodzi przez nasz

kraj, powinna ogarnąć również środowisko pi­
sarskie. Nie jestem pisarzem — twórcą, nie je­
stem również krytykiem, który by systematycz­
nie towarzyszył wysiłkowi pisarza. Trudno mi

więc mówić o sprawach literatury tak, by nie

wpaść w ton kaznodziei i moralizatora, ton na

pewno nieodpowiedni. Dlatego spróbuję spojrzeć
na literaturę nie jak zawodowy jej badacz, lecz

oczyma jednego z jej czytelników.
Książka może być nauczycielem i wychowaw­

cą, może być przyjacielem, może być tylko towa­
rzyszem zabawy. Jednego tylko jej nie wolno:

być tą guwernantką, która na pytanie dziecka,
dlaczego deszcz pada, odpowiada: „Siedź cicho,
nie garb się, dwa razy dwa jest cztery, a zre­
sztą — deszcz pada, bo wczoraj byłeś niegrze­
czny".

Trzeba powiedzieć, że nasza literatura w wie­
lu, w bardzo wielu wypadkach poprzestawała
na roli takiej guwernantki. Kiedy indziej czy­

niła więcej: była nauczycielem, który „metodą
poglądową" — przez plastyczne eksponaty u-

przystępnia i utrwala w świadomości odbiorców

prawdy nie przez siebie zdobyte, już wcześniej
sformułowane w języku polityki.

Czy to źle? — można zapytać. Nie, to nie źle,
ale to w żadnym wypadku nie wystarczy. Prze­
de wszystkim — dlatego, że prawdy o człowieku,
które ważne są w polityce, tj. „z punktu wi­
dzenia milionów ludzi i stosunków między mi­
lionami" (Lenin) — nie są tą pełną, całkowitą
prawdą o indywidualnym człowieku, do któ­
rej zmierza literatura. Lenin podkreślał (w li­
ście do Inessy Armand), że np. w sprawach
moralności dla polityką ważny jest tylko jej
„klasowy typ", w powieści zaś „sedno sprawy
tkwi w indywidualnej sytuacji, w ana­
lizie charakterów i psychiki danych
typów".

„Produkcyjną" czy „polityczną" jednowymia-
rowość obrazu człowieka usiłowali pisarze
przezwyciężyć uzupełniając ją sprawami rodzin­
nymi, miłosnymi itd. Sam w sobie jest to za­
bieg mało skuteczny. Można przedstawić boha­
terów „wszechstronnie" — przy pracy, w dzia­
łalności politycznej, w miłości i sporcie itd.,
itd. — i tylko zwielokrotnić w ten sposób sche-

matyczność utworu. Z drugiej strony doskonale

wyobrażam sobie powieść, a zwłaszcza dramat,
w którym bohaterów zajmowałaby np. tylko
produkcja, tylko polityka, czy tylko miłość — i
mimo to byłby to odkrywczy utwór realistyczny.
Literatura może przedstawiać człowieka synte­
tycznie, w całej różnorodności jego związków
z Rzeczywistością, ale nie zawsze musi to czynić.
To jej przywilej, a nie obowiązek.

Obowiązek istotny i bezwzględny literatury
polega na czym innym: jeżeli ma być realistycz­
na, musi odsłaniać prawdę o życiu w całej ostro­
ści jego konfliktów. A to znaczy: z całym cię­
żarem trudności obiektywnych, z całym napię­
ciem konfliktów klasowych, w pełnym wymia­
rze błędów, które popełniono — błędów, a więc
przyczyn zawinionych subiektywnie. Poza ■kil­
koma wyjątkami („Lewanty" Brauna, „Obywate­
le" Brandysa, opowiadania Kuśmierka i Bocheń­
skiego), literatura tego obowiązku nie spełniała
— „załatwiała" ona podejmowane problemy,
„załatwiała" w sensie etymologicznym tego wy­
razu, który pochodzi przecież od słowa „łatwo".

Może ktoś tu powiedzieć, że postulowana tu
literatura to woda na młyn wrogiej propagan­
dy. To odpowiedź wykrętna. O pełnej praw­
dzie życiowej tu mowa, nie o oszczerstwie i

pamflecie. A prawda jest zawsze sprzymierzeń­

cem naszej sprawy, jest wielkim wychowawcą
mas, jest wrogiem tylko naszych błędów.

Dlaczego upominam się o zakres i ostrość

krytyki? Właśnie w imię pozytywnych utwier­
dzających socjalizm założeń naszej literatury.
Pisarze powinni nareszcie wysnuć dla siebie
wniosek z tego, że jedną z najważniejszych sił

napędowych rozwoju społeczeństwa socjalisty­
cznego jest krytyka i samokrytyka, a nie za­
dowolenie z istniejącego stanu rzeczy, że ha­
giografia i panegiryk były ulubioną bronią li­
teracką — jezuitów. Mobilizować skutecznie do
walki można wtedy tylko, gdy jasno widać z

czym trzeba walczyć; wspaniały patos naszych
zwycięstw — ten czołowy temat literatury rea­
lizmu socjalistycznego — uwidocznić można tyl­
ko ujawniając całą siłę oporu pokonywanych
przeszkód.

Nie chodzi mi tu tylko o wielkość wysiłku czy
dotkliwych nieraz wyrzeczeń, za których cenę
buduje się socjalizm, czy wreszcie o działalność

wroga klasowego. Chodzi mi o tę walkę, jaka
toczyła się i toczy w świadomości milionów lu­
dzi w Polsce. Jest naiwnym uproszczeniem są­
dzić, że walka ta wygasa przez sam fakt gene­
ralnej decyzji ideowej, przez afirmację Polski

Ludowej. Trwa ona nadal: nie tak łatwo przecież
sharmonizować z ową generalną decyzją ideową
tysiące decyzji moralnych i intelektualnych, po­
dejmowanych przez nas codziennie w najroz­
maitszych dziedzinach życia.

Mówimy dużo o dwóch duszach chłopa. Ale

czy' te dwie dusze nie walczą z sobą również w

świadomości niejednego inteligenta, nie walczą
nawet w świadomości niejednego robotnika, ob­
ciążonego pozostałościami socjaldemokratyzmu,

nacjonalizmu, szczepionego przez burżuazję,
drobnomieszczańskimi aspiracjami, czasem

po prostu po ludzku uginającego się pod^
ciężarem swego wysiłku, którego wszyscy je­
steśmy niewypłacalnymi w pełni dłużnikami...

Takich konfliktów' nie umiała literatura uka­
zać: jeśli nawet po nie sięgała, pomniejszała
nacisk wrogich czy obcych wpływów ideologi­
cznych, żywotność zastrzeżeń i wahań, trud­
ność podejmowania decyzji wymagających nie­
raz bohaterskiego samozaparcia, a zwłaszcza —

trudność dochowania im wierności. Konflikt był
najczęściej z góry w samym założeniu powie­
ściowym pozytywnie rozstrzygnięty. Rzecz ja­
sna, taka interpretacja literacka niewiele mogła
pomóc w istotnych trudnościach i oporach ideo­
wych czytelnika. Z reguły odpowiadała tylko
na ts pytania, na które czytelnik sam także u-

mia! sobie odpowiedzieć, pytania kłopotliwe —

po prostu ignorowała.

Z mnóstwa cisnących się pod pióro przykła­
dów wystarczy wymienić choćby wszystkie trzy
książki tematycznie związane z Nową Hutą. „Po­
czątek opowieści" Mariana Brandysa konsekwen­
tnie łagodził ostrość życiowych konfliktów.

Słomczyński i Ryszard Kłyś ukazywali je praw-
dziwiej, ale nie umieli sobie poradzić z ich pozy­
tywnym rozwiązaniem, zwycięstwo słusznej spra­
wy w świadomości i działaniu swych bohaterów
ułatwiali i upraszczali („Opowiadanie o niepo­
słusznym synu" Słomczyńskiego, opis przełomu
przy budowie burzowca w powieści Klysia
„Ostatnie słowo ma człowiek").

Chciałbym więc, by książka była mądrym
nauczycielem. Ale mądry nauczyciel nie ma pre­
tensji do mądrości absolutnej. Rozumie, że nie

poderwie ani autorytetu nauki, ani swego auto­
rytetu osobistego, jeżeli przyzna się czasem do

niewiedzy, jeżeli odsłoni takie problemy, które
są na razie nie rozwiązane, a nawet takie, któ­
re — z dzisiejszego punktu widzenia — są nie­
rozwiązywalne. Pojmowali to dobrze klasycy li­
teratury, którym tyle zawdzięczamy mądrości
życiowej, choć na ogół pisywali oni tylko ksląż-
ki-pytania, książki stawiające pewne problemy,
a bardzo nie lubili książek-recept społecznych.
Pisarz współczesny jest niewątpliwie w sytuacji
od nich odmiennej — dysponuje wspaniałym re­
flektorem wiedzy marksistowskiej. Ale wcale

stąd nie wynika, że literatura ma prawo dostrze­
gać jedynie takie problemy, które w płaszczyź­
nie politycznej i filozoficznej są już rozwiązane,
a tak dzieje się w praktyce naszych pisarzy. Nie
ma prawie książek, które pozostawiałyby po so­
bie niepokój ideowy, pobudzały do szukania roz­
wiązań wskazując tylko ich kierunek.

A przecież nie jesteśmy tak zarozumiali, by
twierdzić, żc nie ma konfliktów nie rozwiąza­
nych i w obecnej sytuacji nierozwiązywalnych.
Nie jesteśmy tak naiwni, by sądzić, że ludzi one

nie trapią. Nie jesteśmy tak obłudni, by głosić,
że pisać i myśleć o nich nie warto. Ludzie pra­
gną książek o wielkości naszych czasów, o he­
roizmie walki, o wzniosłości swobodnej, twór­
czej pracy, o pięknie życia wolnego od wyzy­
sku, ciemnoty i upośledzenia. Ale literatura nie

powinna się również cofać przed takimi pyta­
niami i konfliktami, których socjalizm — w o-

becnej przynajmniej fazie — rozwiązać nie po­
trafi, lub rozwiązać może tyiko częściowo, choć­
by np. — przed dramatami przedwczesnej śmier­
ci, nieodwzajemnionego uczucia, psychologiczne­
go niedostosowania ludzi, nierównych uzdolnień
i szans życiowych.

I jeszcze jedno, literatura winna być strażą prze­
dnią wespół z innymi formami świadomości spo­

łecznej zdobywającą nowe tereny dla ludzkiego
poznania, a nie — ariergardą, która tylko utrwa­
la i umacnia jego rezultaty na terytorium już
zdobytym przez polityków, uczonych, filozofów.
Marksizm w pracy pisarza to samodzielne, dia­
lektyczne widzenie rzeczywistości, a nie wyszu­
kiwanie w niej potwierdzeń, ilustracji dla sfor­
mułowań wyczytanych poprzednio w „Nowych
Drogach". Nie chcę być żle zrozumiany: pisarz
współczesny znajdzie w marksistowskiej wiedzy
politycznej, ekonomicznej, filozoficznej, we wska­
zaniach partii przebogate źródło pomocy, orien­
tacji, kierownictwa ideowego. Ale wszędzie, na­
wet w dziedzinie uogólnień politycznych winien

być współtwórcą, współodkrywcą, a nie tylko
popularyzatorem i ilustratorem. Literatura rea­
lizmu socjalistycznego wtedy dopiero będzie li­
teraturą naprawdę przodującą ideowo, jeżeli par­
tia znajdzie w niej nie tylko potwierdzenie swej
polityki, ale niekiedy także — polityczną inspira­
cję, ndWą prawdę o rzeczywistości społecznej.

Jak to osiągnąć? Z całą słusznością mówiono
wielokrotnie: trzeba, by pisarze pogłębiali swą

znajomość marksizmu i znajomość życia mas pra­
cujących. Ale to nie wystarczy: jestem przeko­
nany, że pisarze nasi wiedzą znacznie więcej
o życiu i znacznie lepiej rozumieją swych boha­
terów, niż wynikałoby to z ich książek. Mówio­
no potem o doskonaleniu warsztatu. Ale pano­
wanie nad słowem i kompozycją u wielu na­
szych pisarzy znacznie przewyższa realistyczną
wartość ich utworów. Mówiono wreszcie o pasji.
Nie mam zaufania do tego słowa: za często jest
ono pseudonimem argumentacji uproszczonej,
stroniącej od faktów niewygodnych, krzykiem
zagłuszającym swą słabość. Dlatego nie o pasję
apelowałbym do pisarzy, lecz o odwagę ich twór­
czego sumienia. Odwagę, która czasem nie liczy
się z opinią wpływowego krytyka, redaktora

wydawnictwa czy komitetem nagród, ale zawsze

czuje się odpowiedzialna przed partią i narodem.

Tylko taka odwaga da nam literaturę, która —

mówiąc pięknymi słowami Ignacego Fika — „stoi
frontem do rzeczywistości socjalnej, ma ambi­
cję i siłę, by ją kształtować według jasno u-

świadomionych przez siebie hierarchii i celów,
kocha człowieka, a z miłości ku niemu odważnie

żąda od niego czynów heroicznych, rozumnych
i dobrych. I pomaga mu“.

HENRYK MARKIEWICZ

krytyk literacki
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O usprawnienie akcji rekrutacyjnej
na wyższe uczelnie

Konferencja środowiskowa w Krakowie
Problem przygotowania do

studiów uniwersyteckich ab
solwentów szkół średnich, u-

sprawnienie i dokładne prze
myślenie akcji rekrutacyjne:
na wyższe uczelnie — stano­
wią dla gospodarki kadrowe

naszego kraju zagadnienie nie
zwykle doniosłe. Konieczność
właściwego ustawienia pro
blemu, jakim jest sprawa wy
chowania nowego człowieka i

zapewnienia mu zawodu zgo­
dnie z jego zamiłowaniami, na

biera w świetle tez przędzja
zdowych szczególnie wielkiej
wymowy.

13 XII br. w Krakowie od­
była się konferencja środowi
skowa przedstawicieli wyż
szych uczelni i szkolnictwa
średniego poświęcona ocenie

stopnia przygotowania absol­
wentów szkół średnich do stu­
diów wyższych, ocenie przc-

szłej akcji rekrutacyjnej na

wyższe uczelnie oraz ustaleniu
wytycznych do prowadzenia
akcji informacyjno-uświada­
miającej w bieżącym roku a-

kademickim. Referat poświę­
cony zagadnieniom pracy ko
misji rekrutacyjnej na studia
wyższe wygłosił prof. Walery
Goetel. O pracy i zadaniach
<zkól średnich przy typowa
niu młodzieży na studia wyż­
sze mówił dyrektor Sędziwy.

Ocena akcji rekrutacji na

wyższe uczelnie w roku ubie
głym przyniosła szereg boga
tych doświadczeń, a wysnu­
cie z nich odpowiednich wnio
sków posłuży przy doborze
młodzieży na studia wyższe w

roku przyszłym. Zamiast do­
tychczasowej akcyjności w

pracy komisji rekrutacyjnych,
należy wprowadzić systematy­
czną, bo już od 10 klasy roz-

Budowniczowie nowych obiektów

mieszkaniowych w Krakowie

podjęli apel Stefana Kaniewskiego
Apel rzucony dla uczczenia

II Zjazdu Partii przez kierow­
nika budowy nr 33 ze Zjedno­
czenia Budownictwa Miejskie­
go Stalowa Wola — Stefana

Kaniewskiego znalazł gorący
odzew wśród załóg wznoszą­
cych nowe obiekty mieszka­
niowe w Krakowie.

Do rozszerzenia stosowania

zespołowych metod pracy
przy wszystkich pracach, któ­
re się do tego nadają, przy­
stąpił Zbigniew Spólnik —

kierownik budowy jednego z

największych powstających w

Krakowie obiektów mieszka­
niowych przy ul. Mogilskiej.

Spólnik zorganizował na

swym terenie 10 dwójkowych
brygad: murarskich, ciesiel­
skich, tynkarskich i betoniar-
skich. W skład każdej dwójki
jwchodzą doświadczony facho-

wiec i robotnik niewykwali­
fikowany jako podręczny.

„Praca zespołowa — mówi

Zbigniew Spólnik — przyspie­
szy nam tempo budowy i przy­
czyni się do przedterminowego
oddania ludziom pracy nowych
izb mieszkalnych. W dwójkach
słabsi robotnicy będą mogli
podnosić kwalifikacje zawodo­
we oraz łatwiej przezwyciężać
napotykane trudności. Dzięki
zespołowym metodom pracy
będziemy mogli o 10 proc,
przyspieszyć tempo robót".

Do upowszechnienia zespo­
łowych metod pracy przystą­
pili również kierownicy i maj­
strowie odcinków robót na bu­
dowie osiedla „Grzegórzki" w.

Krakowie. Pierwszym z nich
jest przodujący majster Jan
Kusia, który przystąpił do zor­
ganizowania brygad na pro­
wadzonej przez siebie budowie
bloku 53.

Rekonstrukcja
średniowiecznych murów Krakowa

/ W Krakowie przystąpiono,
po ukończeniu odpowiedniej
dokumentacji naukowej, do
śprac konserwatorskich i re-

konstrukcji średniowiecznych
'murów obronnych między
Bramą Floriańską i Basztą
‘Stolarską. Przede wszystkim
odtworzone tu będą istnieją­
ce do 1840 roku zewnętrzne
schody kamienne prowadzące
na ganek straży.

W roku przyszłym rozpocz_
ną się dalsze prace przy po­
rządkowaniu wyglądu zewnę­
trznego sąsiedniej Baszty Sto­
larskiej i przywróceniu gan-
(ku. Równocześnie nastąpi prze
^budowa Bramy Floriańskiej,
polegająca na usunięciu w niej
'.wszystkich zniekształceń, po­
wstałych po przeróbkach wy­
konanych 100 lat temu. W

związku z pracami konserwa­
torskimi, nastąpiło już zamu­
rowanie w Bramie Floriań­
skiej bocznego przejścia dla
pieszych, zrobionego 100 lat
temu. W najbliższej przyszło­
ści, z tego samego powodu, za­
murowane zostanie drugie
boczne przejście w Bramie,
ruch zaś pieszy odbywać się
będzie tylko przez środek Bra­
my Floriańskiej.

Z drugiej strony Bramy Flo­
riańskiej, od ulicy Basztowej,
otoczenie Barbakanu włączone
będzie w obręb Plant.

Dalszy etap prac obejmie
roboty przy odtwarzaniu Ar­
senału Miejskiego miedzy Ba

sztą Stolarską a oddziałem

Narodowego Muzeum im. Czar­
toryskich.

poczynaną pracę uświadamia­
jącą wśród młodzieży, która
pozwoli każdemu uczniowi na

wybór studiów zgodnie z za­
miłowaniami i przygotowa­
niem naukowym oraz zgodnie
z potrzebami planu narodowe

go. Należy zastąpić przypad­
kowość informacji, która nie
jednokrotnie posiadała cha­
rakter zupełnie nieprzemyśla­
ny — systematycznie prowa­
dzonymi spotkaniami młodzie­
ży z profesorami oraz studen­
tami wyższych uczelni. Szcze­
gólną uwagę zwrócić należy na

prowincję, gdzie zetknięcia z

profesorami wyższych uczelni
należą do rzadkości.

Dla zapewnienia w bieżącym
roku przygotowania wysoko­
kwalifikowanych kandydatów
na studia wyższe, dla należy­
tego przebiegu i wyników do­
boru kandydatów na studia
wyższe konieczne jest — jak
uchwaliła konferencja środo­
wiskowa — organizowanie w

roku bieżącym bezpośrednich
spotkań przedstawicieli uczel­
ni wyższych nie tylko z mło­
dzieżą, lecz także z rodzicami
i nauczycielstwem szkół śred­
nich. Konieczne jest także or

ganizowanie i prowadzenie
pracy informacyjno-uświada-
miającej przez uczelnie wyż­
sze w dalszych rejonach (a
wiec, jeżeli chodzi o okręg
krakowski — w Rzeszowskiem
i Kieleckiem),z uwzględnieniem
potrzeb doboru kandydatów
na studia wyższe w całym kra­
ju.. Trzeba zorganizować tak­
że ścisłe powiązanie pracy
szkolnych komisji rekrutacyj­
nych z radą pedagogiczną, z

ZMP, komitetem rodzicielskim
i powiatowymi komisjami re­
krutacyjnymi, celem wypra­
cowania pełnego obrazu przy­
datności kandydata do studiów

wyższych.
Dużą wagę posiada urucho­

mienie środków masowej pro­
pagandy, jak prasa, radio i
film, w drodze stałego i pla­
nowego oddziaływania na za

interesowanych wyborem kie­
runku studiów zarówno ucz­
niów, jak rodziców i nauczy-
ciestwa. Ponadto począwszy od
roku bieżącego podejmowanie
pracy rekrutacyjnej musi za­
czynać się z początkiem roku

szkolnego i być kontynuowa­
ne przez okres całego roku

szkolnego..
B. G.

Wystawa reprodukcji prac

Duerera i Cranacha

w Klubie Międzynarodowej

Prasy i Książki
w Krakowie

W związku z Tygodniem Po­
stępowej Kultury Niemieckiej
zorganizowana zastała w Klu- i
bie Międzynarodowej Prasy i
Książki w Krakowie wystawa
reprodukcji dzieł wielkich ma­
larzy niemieckich z przełomu
XV—XVI wieku Cranacha i
Duerera.

Teatry:
SŁOWACKIEGO: „Grube ry-

by“ godz. 19.15.

STARY (duża sala): „Profe­
sja pani Warren** godz. 19.15.

DOM OFICERA: „Domek z

kart** godz. 19.

POEZJI: „Nie igra się z mi.

lością** godz. 19.15.

MŁODEGO WIDZA: - „W
Stwoszowym domu** godz. 19.

GROTESKA: „Złoto króla

Mpgamona** godz. 14 i 16; —

„Igraszki z diabłem** — godz.
19.15.

SATYRYKÓW: „Załatwiamy
od ręki** godz. 19.15.

NURT: Koncert Filharmonii

Krakowskiej, godz. 19.

„GNOM** — (w sali Teatru

„Studio**): nieczynny.
•

WOJ. DOM KULTURY ZZ.:

Odczyt: „Industrializacja socja
listyczna warunkiem wzrostu

stopy życiowej** wygłosi tow.

B. Łukasiewicz godz. 19. Po

odczycie film „Htita Częstocho­
wa*’. Gabinet techniczny: Od­
czyt „Stopy łożyskowe'* wygło­
si inż. J. Pietrzyk godz. 18. —

Teatr „Studio**: „Południk 49“

w wyk. zespołu dram. -WDK —

godz. 16.

MIĘDZYUCZELNIANY KLUB

STUDENCKI: Odczyt, mgr Ta-

baka: „Rewolucyjne tradycje

PZPR**, godz. 19.30 . Po odczy­
cie film „Wielki proletariat**.

•

Kina:

APOLLO: „500 cm" — godz.
13; „Skandal w Clochemerle**,
godz. 16, 18, 20; SZTUKA: „Ży­
cie zwycięża**, godz. 11; —

„Przełom**, cz. I., godz. 16, 18,
20. UCIECHA: „Admirał Usza.

kow*’, godz. 15.45, 18, 20.15. —

WOLNOŚĆ: „Dusze czarnych**,
godz. 16, 18, 20. - WANDA:

„Taksówka nr 3886“ — go­
dzina 16, 18, 20. WARSZAWA:

„Młode serca**, godz. 15.45, 18,
20.15. - MŁODA GWARDIA:

„Jak hartowała się stal**, godz.
15.30 . 17.30, 19.30. CHEMIK:

„Z cesarsko-królewskich cza­
sów opowiadań kilka*’, godz. 19
STAL: „Lubow Jarowaja**, cz.

II., godz. 16, 18, 20. ŚWIT:
„Lubow Jarowaja", cz. I ., go­
dzina 16, 18, 20. ZRYW: nie­
czynne. ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71) — nieczynne.

•

DYŻUR INTERNISTYCZNY:
I Klinika Chorób Wewnętrz­

nych AM.

DYŻUR CHIRURGICZNY:
Oddział Chirurgiczny Szpita­

la Trynitarska 11.

DYŻUR POŁOŻNICZY:
Oddział III Ginek. -Położni­

czy PSU.

Z życia wyższych uczelni

Nasze grupy artystyczne

Plenum

Komitetu Miejskiego
PZPR

W dniu 17 grudnia 1953

roku o godz. 9.30 w sali

KM PZPR Rynek Głów­
ny 25 odbędzie się Ple­
num Komitetu Miejskie­
go PZPR na temat tego,
jak organizacje partyjne
dopomagają radom zakła­
dowym w ich walce o mo­
bilizację załóg do realiza­
cji zadań produkcyjnych,
do poprawy warunków

bytowych ludzi pracy w

myśl wytycznych IX Ple­
num KC.

Uwaga, ZD ZMP

Zwierzyniec
Zarząd Dzielnicowy ZMP Zwie­

rzyniec zawiadamia, ie w dniu Id

grudnia br. o godz. 10 w sali KD
PZPR Zwierzyniec,, al. Krasińskie- i

go 18 odbędzie się całodzienne se- i

mlnarium z propagandystaml. Pro-

pagandydci powinni przygotować
się z tematu „O rozwoju społeczeń­
stwa”.

Obecność wszystkich propagan-

dystćw obowiązkowa.

i Komunikaty j
• •

•••••••••••• ••••••••••«»

• Dziś tj. dnia 15 grudnia
1953 roku o godz. 18 w sali Semi­

narium Historii Starożytnej UJ,
ul. Gen. Świerczewskiego 3, parter,
odbędzie 6ię zebranie Oddziału

Polskiego Towarzystwa Historycz­
nego w Krakowie, na którym zo­
staną omówione trzy ostatnie nu­
mery Kwartalnika Historycznego,
Organu Instytutu Historii Polskiej
Akademiii Nauk. Dyskusja odbę­
dzie się w obecności przedstawicie­
la redakcji Kwartalnika History-
cznego, prof. dr Leona Grosfelda.

• Zarząd Okręgu Państwowej
Komunikacji Samochodowej w

Krakowie zawiadamia, że wszelkie

wnioski do opracowania letniego
rozkładu jazdy obowiązującego od

23 maja 1954 roku należy składać

pisemnie w Zarządzie Okręgu PKS

Kraków, ul. Stanisława 10, Dział

Ruchu Osobowego, najpóźniej do

dnia 15 stycznia 1954 r. Później­
sze żądania zmian w Urzędowym
Rozkładzie Jazdy po podanym ter­
minie nie będą mogły być uwzglę- i

dnione. j

Książka radziecka

Twoim przyjacielem
w walce o pokój, o

szczęście, o wielkość

Ojczyznyl

W Wyższej Szkole Pedagogicznej
w Krakowie zorganizowano prze,
gląd studenckich g.rup artystycz­
nych pod hasłem: „Grupy ariysty-
styczne WSP podnosząc swój po­
ziom artystyczny witają II Zjazd
Partli“. Przegląd ten stanowi przy­
gotowanie gęup rfo wiosennych eli
minacji studenckich grup i zespo­
łów artystycznych. Brały w nim
udział wszystkie grupy naszej u-

czelni.

Od połowy października w gru­
pach studenckich panowało oży­
wienie. Dyskutowano nad projek­
tami programów — decyzja zapa­
dała wspólnie. Program przeglą­
du był bardzo urozmaicony: np. III
rok filologii polskiej opracował
„Krótką rozprawę między panem,
wójtem a plebanem** Mikołaja
Reja w reżyserii R. Sakowskiego,
II rok filologii polskiej „Antka**
Bolesława Prusa w adaptacji Reny
Sicpkowskiej i asystenta Jana Za­
lewskiego — jako reżysera. III rok
historii ułożył scenariusz montażu
„Szlak bojowy LudoWt£.o Wojska
Polskiego od Lenino do Berlina**
W czasie przygotowań do przeglą­
du powstały grupy pieśni i tańca
II roku geografii i II roku biolo­
gii, które w słowie, piosence i tań­
cu przedstawiły bogactwo naszej
kultury narodowej. Wszyscy z nie­
cierpliwością czekali na przegląd.
I tak się jakoś zdarzyło, że wy­
stępy rozpoczęliśmy nie na uczel­
ni, ale w Nowej Hucie. To II rok
biolocii wystąpił z programem —

„Od Karpat do Bałtyku** w Domu
Hutnika zdobywając sobie duże u-

znanie. Wytworzyła się tam na

prawdę serdeczna i przyjacielska
atmosfera, a koledzy z Nowej Hu.

ty obiecali, że odwiedzą nas w cza.

sie przeglądu.
Przygotowania trwały. Rosło po­

czucie odpowiedzialności zespołów
za pracę. Tak np„ gdy koledzy z

II roku filologii polskiej mieli

zajęcia na Studium Wojskowym,
koleżanki wykonały I przygotowa­
ły stroje do „Antka*4.

„Dzisiaj przegląd studencki grup
artystycznych naszej uczelni, aula,
godz. 16“ — zapowiadają agitato­
rzy grup.

Jest godz. 16. Już jury z prodzie­

kanem, profesorem Zarębskim na

czele zajęło swoje miojsca. Rozpo.
czynamy przegląd — zapowiada
Rysiek.

Na scenie występują grupy stu­
denckie, a każda z innym progra­
mem, który wyraża zainteresowa­
nie obranym kierunkiem studiów.
I tak geografowie pokazali regio­
nalną kulturę w słowie, pieśni i

tańcu, biologowie przedstawili
„Nowy dzień wsi polskiej**, histo­
rycy „Komunę Paryską** Broniew­
skiego, rusycyści — rosyjskie pieś­
ni i wiersze- Przez dwa dni trwał

przegląd.
W drugim dniu przeglądu odwie­

dził nas robotniczy zespół taneczny
z Domu Hutnika złożony z samych
przodowników. Wytworzyła się
bardzo serdeczna atmosfera, oklas­
kami zaznaczano rytm tańca, skan­
dowano „Nowa Huta, Nowa Hu­
ta**. W czasie przerwy oprowadzi­
liśmy gości po naszej uczelni. Za­
interesował ich bardzo Zakład

biologii.
Zbliżała się godzina 23 I kończy,

ły się występy, lecz sala była na­
dal przepełniona, oklaski nagra­
dzały występy coraz to nowych
grup. Trudno się nam było rozejść.

W wyniku 6 grup przystępuje do

przeglądu środowiskowego: II rok
fil. poi., liii rok geografii, II rok

biologii. III rok historii, III rok
fil. poi. i II rok fil. rosyjskiej.

Już niedługo nasze grupy arty­
styczne wystąpią na wsi krakow-

skiej, a w najbliższej przyszłości
wybieramy się do 8 wsi pow. bo­
cheńskiego z pieśnią, muzyką i
tańcem.

W przygotowaniach do przeglą­
du scementował się jeszcze bar-
dzioj nasz uczelniany kolektyw,
uaktywniło się wielu kolegów po­
kazując swoje możliwości artysty­
czne. Dużą pomocą służyły grupom
zarządy kół kierunkowych ZMP —

szczególnie rusycystów, matematy­
ków. geografów i biologów.

Z przeglądu wysnuliśmy następu­
jące wnioski: postanowiliśmy zor­
ganizować kierunkcwe zespoły
pieśni i tańca, eliminacje solistów
I zespołów wokalnych, konkurs na

satyrę z zimowoj sesji egzamina-
cyjnej, rozpocząć przygotowania
do eliminacji wiosennych I
wzmocnić pracę zespołów uczelnia­
nych

R. SŁAWECKI, F. KMIECIK

Zobowiązania studentów WSE
Dla uczczenia II Zjazdu PZPR

studenci Wyższej Szkoły Ekonomi-

cznej prawie we wszystkich gru­
pach podjęli cenne zobowiązania,
które są obsenie realizowane. Oto
niektóre z nich:

Studenci z grupy 131 wyjadą do

pracy przy budowie Nowej Huty.
Studenci III reku Wydziału Prze­
mysłu. wystąpią z programem ar­
tystycznym w zakładach pracy c-

raz zaopiekują się jednym kołem
ZMP-owskim. Podobne zobowiąza­
nia podjęły grupy 161 oraz 361.

Studenci II roku zobewiązali się
oddać w terminie prace do konfe­
rencji teoretycznej.

Grupa 111 postanowiła zdać

wszystkie egzaminy w sesji zimo­
wej bez poprawek. Grupy 143, 183,
115 oraz 163 pomogą przy budo­
wie lodowiska AZS przy uczelni,
ponadto grupa 183 dostarczy w ra-

mach zbiórki złomu 200 butelek I
200 kg makulatury.

Zobowiązania podjęli nie tylko
studenci, alo również pracownicy
oddziału gospodarczego, którzy zo­
bowiązali się zorganizować sto­
łówkę dia pracowników oraz w

czasi? przerwy semestralnej prze­
prowadzić częściowy remont bu­
dynku uczelni.

Prawie wszystkie grupy ZMP-
cwskle wydały aktualne gazetki
ścienne mówiące o ich pracy przed
II Zjazdem Partii. F. N.

KRAKOWSKA
DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW. WIELOPOLE 1.

~M-^43Ó6f

W.IM. - 23-IM.

ZIMOWY KIERMASZ KSIĄŻKI
RYNEK GŁÓWNY 35

(w Świetlicy Centrali Rybnej)

URZĄDZA:

„DOM KSIĄŻKI** W KRAKOWIE
Kiermasz będzie czynny W GODZINACH: 10 18-tej^
Stoiska Kiermaszowe zaopatrzone będą W WIELKI WYBÓR.
KSIĄŻEK I BROSZUR — ZE WSZYSTKICH DZIEDZIN, w

PRACOWNICY POSZUKIWANI Sprzedaż

BAŚ Władysław, zam. w Łę­
gu, zgubił kartę meldunko-
wą. 14185-g

MISIOR Stanisław zam. — w

Łęgu, zgubił kartę meldun­
kową. 14186-g

MALIKOWI Franciszkowi -

zam. w .Krakowie, skradzio­
no kartę meldunkową, pra­
wo jazdy III kat. z wkładką
wydaną przez Wydział Ko­
munikacyjny w Krakowie.

14184-g

HABER Wendelin zgubił le­
gitymację szkolną wydaną
przez AGH. 14190-g

SŁABOŃ Edward zgubił le­
gitymację krwiodawcy Nr.
688. 14201-g

Władysław Machejek

Podsumowanie i perspektywy
Wezwanie do literatów krakowskich

i.
ziś odbywa się zebranie

krakowskiego oddziału
Związku Literatów Pol­

skich, którego głównym tema­
tem powinno stać się przynaj­
mniej krótkie podsumowanie
działalności twórczej roku,
który się kończy, aby z ana­
lizy tej działalności, z jej plu­
sów i minusów wyciągnąć
wnioski na przyszłość, wnioski
koordynujące nasze zamysły
twórcze w roku przyszłym, w

roku 1954. Wprawdzie zebranie
to nie będzie sprawozdawczym,
ale może okaże się bardziej in­
spirujące, niż wszystkie po­
przednie. Sprzyjają temu za­
równo doświadczenia naszego
warsztatu pisarskiego, pogłę­
biające się przecież z miesiąca
na miesiąc w starciu naszych
sukcesów i klęsk, w starciu na­
szych koncepcji z wymagania­
mi masowego odbiorcy ludo­
wego. Sprzyjają temu takie
v,7,'darzenia, jak niedaleki II

Zjazd PZPR, tezy na ten Zjazd
i wzmożenie ofensywności mi­
lionów ludzi pracy w związku
z tezami i Zjazdem — jako też
10-Iecie Polski Ludowej. U-

chwały II Zjazdu Partii nie­
wątpliwie nadadzą ton obra­
chunkom dziesięciolecia. Tezy
gruntują i ściśle wyjaśniają
drogę do socjalizmu. W związ­
ku z tym jaśniejsze są'także
zadania pisarza — jaśniejsze i

wymagające większej konse­
kwencji, jeśli chcemy nie tylko
towarzyszyć narodowi w jego
walce, ale i pomagać mu w tej
walce. To jest konkretne po­
wiązanie z masami, to jest
konkretna działalność, to daje
prawo do nazywania się dzia­
łaczami. Działacza wysuwa
społeczeństwo do pierwszych
szeregów. To zaszczytne miej­
sce nakłada z kolei obowiązki.
Jakie są nasze obowiązki jako
pisarzy?

Nasze obowiązki jako praco­
wników pióra ujmować win­
niśmy w skali jak najdalszych
perspektyw, bez tego warunku
nie mogłaby się rozwijać do­
bra literatura. Dobra literatu­
ra jest najlepszym nauczycie­
lem i inżynierem dusz ludz­
kich, a więc jest skuteczną
propagandą, ale dopracowy­
wanie się dzieł z głębokim od­

dechem, dzieł prawdziwie słu­
żących humanizmowi socjali­
stycznemu jest w zasadzie nie­
możliwe bez zaangażowania
się w najaktualniej pojętej
propagandzie. Z tego właśnie
udziału wyrosną utwory o

człowieku, którego świadomość
się rozwija, o rzeczywistości
która się kształtuje.

Po tym wstępie należałoby
zacząć precyzować na czym po­
legać winny obowiązki pisarza
w obecnej chwili, jakie stoją
przed nim doraźne zadania na

najbliższy okres. Ale może bę­
dzie lepiej, jeśli przedtem
przeprowadzimy krótki rachu­
nek sumienia za rok — w

działalności naszej, w życiu
naszym prawie już ubiegły, —

za rok 1953. Uzmysłowiwszy
sobie niedociągnięcia łatwiej
będzie później dyskutować o

postulatach i z przekonaniem
przyjąć je.

2.
Rok 1953 był niewątpliwie

rokiem osiągnięć pisarzy kra­
kowskich. Wyniki naszej pra­
cy śmiemy nazywać osiągnię­
ciami na tle milczenia — w

sensie wydawniczym — pisa­
rzy krakowskich w latach
1950-51. Już rok 1952 sygnali­
zował pewien przełom. W roku
1953 wydali nowe książki (lub
wystawili sztuki) często po
dwa i trzy tytuły: Barnaś,
Brandstetter, Brzeziński, K.

Bunsch, Hordyński, Kern,
Kłys, Kurek, Kwiatkowski, Ja-
worczakowa, Jaźwiec, Mache­
jek, Makarczyk, Mazurowa,
Markiewicz, Morstin, Mortko-

wicz-Olczakowa, Mrożek, No­
wak, Ożóg, Promiński, Przy­
boś, Różewicz, Rolleczek, Słom­
czyński, Słupek, Swirszczyń-
ska, Szpalski, Szymborska, Wi­
ktor, Włodek, Wyka, Załuckl.
W sumie stanowi to przeszło
40 nowych pozycji. Wśród no­
wych nazwisk mamy nazwiska
debiutantów — Kłys, Makar­
czyk, Mazurowa, Mrożek, No­
wak, Szymborska, Słupek. Hur­
tem rzecz biorąc są to debiuty
udane czy to ze -względu na

jedność walorów artystycz­
nych i treściowych, czy przy­
najmniej treściowych.

Rozejrzyjmy się w zakresie

tematycznym wydanych utwo­
rów?

Jest wśród nich temat walki
chłopów przeciw sanacji i par­
tyzantki AL, jest temat anty-
imperialistyczny, jest temat hi­
storyczny, jest wieś współcze­
sna, Nowa Huta i morze, Jest
demaskowanie ustroju nędzy
i wyzysku w Polsce burżuazyj-
nej, demaskowanie antypol­
skiej polityki Watykanu, są
szkice o mai-ksistowskiej teorii

literatury i synteza marksi­
stowska literatury romantycz­
nej, jest komedia, satyra, są
bajki, powieść satyryczna. Na­
wet cyrk został uwzględniony.
Wiele pozycji reprezentuje
dział młodzieżowy.

Jak widzimy twórczość pi­
sarzy krakowskich objęła
swym zainteresowaniem dość
rozległe dziedziny, ale gdyby-
śmy zebrali na jednym stole

wszystkie książki, wszystkie
tytuły to okazałoby się, że te­
mat współczesny, ukazujący
ludzi wyzwolonych i czas po­
wojenny przedstawia się mi­
zernie. Istnieje poważna dy­
sproporcja między ilością u-

tworów o tematyce historycz­
nej a ilością — jeszcze gorzej
— ciężarem gatunkowym,
poziomem utworów o pracy i
walce ludzi pracy w dobie dzi­
siejszej. Poza powieścią Kły-
sia o Nowej Hucie, Meissnera
o morzu oraz tomików wierszy
— będą to zbiory opowiadań,
reportaży małego wymiaru i
szkice. Ma się rozumieć, nikt
nie może nie doceniać dema­
skatorskiej roli powieści Jana
Wiktora czy Rolleczek, ale nie­
mniej tematyka jak najbar­
dziej współczesna jest nie do
zastąpienia. Ona dopiero daje
pełne prawo do nazywania się
działaczami, kroczącymi w

pierwszym szeregu walczą­
cych, w pierwszych szeregach
narodu.

To, co zrobiło literackie śro­
dowisko na tym odcinku w

bieżącym roku napawa otuchą,
że został zrobiony wyłom1 w

murze dostojnej i szlachetnej
miłości do przeszłości i uprze­
dzenia do teraźniejszości — od
opowiadań, szkiców i reporta­
ży można przejść do powieści.
Czy są oznaki, że wyłom ten

będzie rozszerzony w roku

przyszłym? Niewątpliwie tak,
ale w stopniu jeszcze niezado­
walającym. Niestety wystar­
czyło mi palców u jednej ręki,
by policzyć pozycje powieścio­
we o tematyce współczesnej w

planie wydawniczym sześciu

wydawnictw literatury pięk­
nej. Wprawdzie inne środowi­
ska nie wyprzedzają nas spe­
cjalnie, ale to nie uspokaja.
Odpowiadajmy za siebie!

Zachodzi pytanie dlaczego
tak opornie postępujemy na­
przód? Czy nam brak tematu,
czy też bogatszej wiedzy o kłę­
biącym się wokół życiu? Nie­
zależnie od tego jak potoczy
się dyskusja w „Życiu Lite­
rackim" wokół proroctw Fla-
szena w sprawach literatury
współczesnej, musimy samo-

krytycznie przyznać się do
bardzo wątlutkiego powiązania
z życiem, co z kolei odbija się
nieśmiałością w atakowaniu

współczesności. Mam w pamię­
ci wyjazdy kilkunastu litera­
tów do Nowej Huty. Ograni­
czyły się one do kilkugodzin­
nego w sumie zwiedzania o-

biektów ciężkiego przemysłu.
Była to kpina z tematu, jeśli
pisarze podjęli się wydać tom

opowiadań o Nowej Hucie.
Nie twierdzę, że każdemu po­
trzebne byłoby dokładniejsze
poznanie realiów technicz­
nych, ale na pewno zawarcie
bliższej znajomości z ludźmi

pracującymi tam przydałoby
się wszystkim. Nie okazując
zainteresowania dla życia tych
ludzi, musimy przewidzieć, że
obraz artystyczny będzie nie­
kompletny, złożony ze strzęp­
ków, bo cudów nie ma. (Ma
się rozumieć, uwagi te nie ty­
czą się tylko N. l-Iuty). Czyż
tą postawą nie wykazujemy
braku szacunku dla własnej
twórczości?

Minął ten czas, kiedyśmy się
sprzeczali czy konieczny jest
wyjazd w tzw. teren; dziś trze­
ba-ten przełom pogłębić, uwie-
lokrotnić studia nad pojma­
niem naszych bohaterów. Wte­
dy będziemy śmielsi w podej­
mowaniu tematu współczesne­
go, a utwory nasze będą lep­
sze. Ma się rozumieć, rea­
lia nie stanowią jedynego
warunku dobrych utworów.

Walnie współdecyduje forma

jako przejaw talentu autora.

Współdecyduje ładunek poli­
tyczny, którym mamy zapło­
dnić wyobraźnię i uczucia

czytelnika.
3.

O tych rzeczach, o których
tu napisałem bardzo szkicowo
— chcemy mówić na zebraniu.
Chcemy także podjąć zobowfs-
nia. Nie chcielibyśmy, żeby to

były czcze deklaracje. Każdy
powinien dorzucić do swoich

planów pisarskich coś, co by­
łoby nowym dla niego, co roz­
szerzałoby jego utarte ścież­
ki twórcze. Czczą deklaracją
byłoby na przykład zobowią­
zanie się Otfinowskiego do
napisania trzeciego zbioru o-

powiadań współczesnych, sko­
ro stać go na powieść. Czczą
deklaracją byłoby zobowiąza­
nie się Machejka do ukończe­
nia II tomu „Żywego ognia"
w roku przyszłym, skoro i bez
tego to zrobi, czy też zapo­
wiedź Markiewicza, że wyda
kilka prac np. o Prusie i Że­
romskim. bo na pewno coś z

tego zakresu już ma w zana­
drzu. Ale nowym i w pewnym
sensie przełomowym będzie,
jeśli Promiński weźmie w po­
wieści np. temat życia w No­
wej Hucie, Rolleczek temat

młodzieży, Jalu Kurek te­
mat np. z życia w nowocze­
snych bacówkach, Markiewicz
napisze kilka recenzji o pozy­
cjach współcześnie wydawa­
nych itd.

Nasza dyskusja niewątpliwie
wyłoni jeszcze inne zagadnie­
nia .bynajmniej nie peryferyj­
ne, ale związane ściśle z ak­
tywizowaniem środowiska kra
kowskiego. Byłoby to zagad­
nienie kulejącego stale — z

powodu absencji pokaźnej czę­
ści aktywu — szkolenia ideo­
logicznego, zebrań sekcji twór­
czych, coraz bardziej szwan­
kującej pracy Koła Młodych
itp. Tezy ha II Zjazd Partii
podniosły tętno życia w Pol­
sce, II Zjazd przyniesie nowy
potężny wiew, tchnienie tych
wydarzeń musi ożywić także

pisarzy.
WŁADYSŁAW MACHEJEK

I sekretarz podst. org. part,
przy Oddz. Krak. Zw. Literatów

Polskich

Ślusarzy, pomocników Ślusarzy, e-

LEKTRYKÓW, POMOCNIKÓW ELEKTRY­
KÓW i KONSERWATORÓW zatrudnimy na­
tychmiast. Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Perso­
nalna Miejskiego Zakładu Mleczarskiego, Kra­
ków, ul. Szlak 26. K-3461

KWALIFIKOWANEGO STARSZEGO TUCZA-
RZA z kilkuletnią praktyką oraz MAGAZYNIE­
RA ze znajomością dokumentacji zatrudni na­
tychmiast Oddział Zaopatrzenia Robotniczego
Zjednoczenia Budownictwa Miejskiego. Wyna­
grodzenie według zarządzenia P. K. P. G. nr.

197 z dnia 21. VII. 1953. Zgłoszenia przyjmuje
Dział Kadr Zjednoczenia Budownictwa Miej­
skiego Nowa Huta, Osiedle C-l, Blok 9, pokój
Nr. 9. Mieszkanie w miejscu pracy zapewnione
po okresie próbnym. K-3474

GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH dla podległego
przedsiębiorstwa w Krakowie oraz w Nowym
Targu poszukuje Centralny Zarząd Przemysłu
Kamienia Budowlanego. Zgłoszenia osobiste

względnie pisemne w Centralnym Zarządzie,
Kraków, ul. Kopernika 1. K-3449

INŻYNIERA z długoletnią praktyką, na stano­
wisko kierownika Działu Technicznego, 2-CłI
INSPEKTORÓW TECHNICZNYCH do Działu:

Wykonawstwa oraz SAMODZIELNYCH REFE- ■
KENTÓW TECHNICZNYCH do Działu Wyko­
nawstwa .zatrudni natychmiast Zjednoczenie
Robót Inżynieryjnych Budownictwa Miejskiego
— Kraków, ul. Przy Rondzie 18. Zgłoszenia
kierować: Dział Kadr. Warunki według Układu

Zbiorowego Pracy w Budownictwie. K-3454

OKAZYJNIE sprzedam samo,
chód osobowy Wanderer
W 240. Wiadomość: Wroc­
ław, ul. Ładna 17, garaż.

K-3484

ŁUKÓW Wiktor, Kraków -

zgubił kartę meldunkową.
14204-g

Zguby

DULEWICZ Kazimierz zgubił
przepustkę wejścia do fa­
bryki FWB, Kraków.

14167-g

WAWER Marek "zgubił kartę
meldunkową i pokwitowanie
ankiety — wydane przez —

GRN Korczyna. 14168-g

UNIEWAŻNIENIE PIECZĘCI.

UNIEWAŻNIAMY
zgubioną podłużną pieczęć

firmową o treści:

„Oddział Zaopatrzenia Ro­
botniczego przy Zakładach

Chemicznych „Azot"
w Jaworznie7*.

K-3478

ŁĘKARSKI Ryszard zam. w

Koszycach, zgubił legityma­
cję krwiodawczą wydaną —

przez PCK. 14175-g

GIEWONT Zbigniew zam. —

Kraków, zgubił pokwitowa­
nie ankiety., wydane w Za­
kopanem. 14179-g

CZYSZCZOŃ Władysław zgu
bił kartę meldunkową, po­
kwitowanie ankiety i prze­
pustkę PRK 9. 14187-g

Uwaga myśliwi i spogfcwcy J

BRON 1 sportowe?
WSZELKICH TYPÓW

naprawia
RUSZNIKARSKI PUNKT USŁUGOWY

Pomocniczej Sp-ni Rzemieślniczej Metalowców £

w KRAKOWIE, ul. SŁAWKOWSKA 16 — TELEF. 209-06 «

NAPRAWY

wyrobów z tworzyw sztucznych
(płaszczy, peleryn, przedmiotów ozdob­
nych, różnej galanterii itp.)
DOKONUJE:

OTWARTY Z DNIEM 15. bm.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT USŁUGOWY
SrOCDZIELNI PRACY ]H1 WW ** W KRAKOWI E. w.
TWORZYW SZTUCZNYCH ULICA BAŁUCKIEGO 1.J

(DĘBNIKI, dawna ulica POLNA). g

ZAWIADOMIENIE

M.ILM. W KRAKOWIE

MIEJSKI HANDEL MIĘSEM W KRAKOWIE
zawiadamia Rady Miejscowe Zakładów Pracy że

«fi*» 20 CkRUONa a»r.

PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA ZBIOROWE
na

SPRZEDAŻ E£AEEB>1A
Wszelkie ilości zamawianego karpia mogą być dostarczane środ­

kami transportu M.H.M. do poszczególnych Zakładów Pracy.

Zgłoszenia przyjmuje:
Dział Handlowy M.H.M. Kraków, ul. Rzeźnicza 33 pok. 73

CODZIENNIE OD GODZINY 8—15-tej.
- ------------- CENY KARPIA:

________

(za 1 kg)
Gat. Extra zł 19.00 Gat. II zł 12.40

Gat. I zł 16.30 Gat. III zł 7.20

PIOTROWICZ Jan, zam. w

Krakowie, zgubił legityma.
cję szkolną Nr. 30/52 wyda­
ną przez AGH w Krakowie.

14211.g

KOKOSZCZYK Bogdąn, No­
wa Huta, zgubił przepustkę
wydana przez „Mostostal" w

Nowej Hucie. 14212-g

WIERZBIE Stefanii; zam.

Kraków, skradziono legity­
mację Zw. Zawód., łramwa.
jową na r. 1954, Ubezpie-
czalni Społecznej, karlę mel
dunkową wydaną przez GRN

Myślenice oraz orzeczenie
przydziału zamiany mieszka­
nia wydane przez Urząd
Kvzaterunkowy Kraków.

14210-g

BIELAWA Jerzy, zam. Kra­
ków, zgubił legitymację szkol
na Nr. 338/52 wydaną prze*
UJ. 14218-g

KIRUSZYN Jan Kraków, zgu­
bił legitymację ZZ, TPPR i
inne. 14228-g

ZAUSS Zofia, Kłodzko, zgu­
biła — kartę meldunkową —

książeczkę Ubezpieczeniową
1 inne dokumenty.

14234-g

WIĘCKOWSKIEMU Władysłeu
wowi. Nowa Huta, skradzio­
no przepustkę wejścia do
Kombinatu. 14239-g

DUDEK Małgorzata zgubiła
legitymację nr. 47188 wyda-
ną przez Rektorat Państw.
Wyższej Szkoły Aktorskiej
Kraków. 14244-g
WCISŁÓWNEJ Janinie, zal

mieszkałej w Krakowie, —

skradziono legitymację służ­
bową Nr. 17 i legitymację
Zw. Zawód. Nr. 532044.

14245-g

NIECIECKA Józefa — eam.

Kraków, esubiia kartę meL
dunkową Nr. 737, legityma­
cję służbową 1 książeczkę U_
bezpieczalni. 14258-g
WÓJCIK Leszek, zam. Sta
niafki 208, zagubił kartę
meldunkową oraz pokwito­
wanie ankiety, wydane przez
Prezydium GRN Targowisko.

14171-g

GAWRON Stanisław, Kra­
ków, zgubił kartę meldun-
kową, zaświadczenie reje­
stracji wojskowej, legityma­
cję szkolną. 14276-g
PILCH Czesławie, skradziono
legitymację służbową, prze­
pustkę stała wejścia do Kom
binatu, legitymację Zw. Za­
wód. 14278-g

ŚLUSARCZYK Marian, Nowa
Huta, zgubił kartę meldun­
kową, przepustkę, zaświad.
czenie 1 rejestr, wojskowej.

14281-g

CHRAPEK Tadeusz, zam.

Kraków-Kobierzyn, zgubił
przepustkę wejściowa do
Kombinatu. 14283-g

SOSNOWSKIEMU Lesławowi,
Kraków, skradziono: za­
świadczenie I refestracii wy­
dane w Przemyślu, legityma.
cię szkolną Nr. 7 52 i indeks
Nr. 7/52 wydane przez
PWSP Kraków. 14288-g

MIGUT Olga. zam. Nowa
Huta, zgubiła przepustkę
służbowa Nr. 7062 wydaną
przez ZUT w Czyżynach.

14290-g

Halinie DENDURA skradzio­
no legitymację służbowa Nr.
847/3 wydaną przez Jedno­
stkę Wojskową. 14293-g

KONIK Stanisław, zam. Wró
blowi.ee, zgubił przepustkę
fabryczną wydaną Drzez
KZWME. 14294-g

KI5RPIEC Benedykt. Kra­
ków. zagubił legitymację
szkolna Nr 66/52 wydaną
przez PWSP. 14301-g

KORCZ Stanisław, zam. No
wa Huta, zgubił przepustkę
stalą do Kombinatu. 14314-g


